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od króla Jerzego potccenle••••••••••PiiliiOiiNliiIBiiiDiiiiiiZiiIAiiliiiEiiK.mtiii6i.liGiiiRllUiiDliNiiiliilAiiliill.93iii5iiiliRill. ---------••llli _____ _ 
zwołania zgromadzenia na· 

· rodoweg°' 

HODŻA. 
premjer czechosłowac~, 
zgłosił dymisję swego ga·' 

binetu. 

MUSSOLINI ·ODRZUCA PROPOZYCJE POKOJU E 
i nie zgadza się na propozycje paryskie. - Włosi nie. chcą· oddać 

świętego miasta Aksum ) ' ; 

Czy izba gmin. wyrazi rządowi Baldwina votum -nieufności ? 
Londyn, 16 grudnia. którego włosi nie będą chcieli oddać za 

Jak donoszą urzędowe pisma wło- żadną cenę. 
skie, Mussolini nie zgodził sle na wszyst Jak twierdzi pismo, . nadzieie niektó
kie propozycie. wysunięte przez Anglję rych kół zagranicznych na rychłą likwi-
1 Francie w celu zlikwidowania zatargu · da:cję konfliktu, okazały się bezpodsta
włosko • abisyńskiego. wne. Konflikt włosko - abisyński rozwi-

„Giornale d'Italia" pi1sze, że Mussoli- ja się dalej w peł•nem tempie, a przygo

towania do nowych ataków na wszyst-1 wzbuidzil nagły przyjazd min. Simona, 
kich frontaich prowadzone w całej pełni. , który odbyt konferencję z premierem, 

Londyn, 16 grudnia. I poczem udał się do ministerstwa. SP1raw 
Wczoraj wrócił nagle do Londynu ; zagranicznych, gdzie również konfero· 

premier Ba1ldwin i ocrbyl narade z min. I wal z min. :Edenem. 
:Edenem oraz kanclerzem skairbu Ne- W angiielskich kołach rządowych pa· 
ville Cha:mberla-inem. Wielką sensa·cję nuie wielkie zaniepokojenie, spowodu 

nastrojów w Izbie Gmin zwłaszcza 
wśród zwolenników rządu. · 

ni bada w chwili obecnej cLoklaidnie pro
jekt francusko - angie1l1ski. Naiba:rdziej 
niemożliwe do przyjęcia okazały s~; te 
postulaty, które mówią o oddaniu zaie· 
tych już terenów abisyńskich przez od
działy włoskie. Dotyczy to w pierw· 
szym rzędzie świętego miasta Aksum, 

Szereg wybitnych posłów konser· 

oalos;zono przez rzqd onf!ielski watywnych z sir ~ustinem Charuberłai· 
Londyn, . 16 irudnia. wpływ na Negusa, aby doild.adnie zazna- n~m na czele zamierza popr,:Zeć rezolu· 

'fo 
.W dniu d.zisiejszym o.J!łoszona zÓ·sta- jomił się z prop.o.zycja.mi i nie odrzucał j c!ę n,itodyc.h konserwatystow, WYPo• 

ła „Biała księga" w sprawie p.ropozycyj ich lekkomyślnie. Je·stem przekonany, I wiada1~cą Się przeciwko propozycjom 

poko•jowych anJ!ielsko-fraill.cuskich. Księ- że jego wyrobienie państwowe pliZyczy- j paryskim. " • 
ga roz.po•czyna się podaniem dokładne- 1 ni się do posunięcia napr.zód wysiłków I !'Lab~>tir Party. ~ozpatrme o~cnle 

11 oo sezonowców go tekstu p·rópozycyj komitetu pięciu, naszych, zmierzaqących do -zlikwid()IWa- mozl~~osć wystą~1ema z r~zolucJą o~-
bez zasiłków oraz omawia ostatnie po~unięcia rządów nia zbrołnego z.atar gu". ma"'.la!ą~ą zauf~ma rządowi. Rewluc1a 

Lód· 16 · d · w sprawie zilikwidowania zatarJ!u. Mię- W dalszym ciągu wynika z „Białej ł ta me miałaby Jednak szans POW-Otdze-

(k) _ D iś • . z, j{,u &!a· . 1 dzy innemi „biała księJ:!a." zawiera depe- księgi", ze Sir Hoare wydał podobne in-,1 nia, natomiast możliwe iest. że Izba wy 
. d . k wikzofemd ~ ę ie 

81! ' szę, którą min. Hoare w;vsłał w dniu tP słrukcie '1ir Drommondowi w Rzy;tnie, po powie się przedwko propozycJ0111 Pl• 
móię zyzwkiąt~ ~wa 'wi

0 f! ere ciat s~zono grudnia d<> posła angielskiego w Addis-j. lecając zawiadomić MussoUnlego, ze An I ryskim i zmusi w ten sposób rząd do 
c w , na ore1 omo ona zos anie spra- Ab b' 1. k · · S li · · h • S I H d 
w-a nieprzyznania zasiłków zimowych e 1e. , .. . g 1a zrze m~ s1~4 swe~ poctu w oma ; porzu.ce~1a IC , a sir amue a parea o 
1100 sezonowcom łódzkim. - Zechce pan wywrzec cały swoi na rzecz Ah1svn11. ustąp1ema. 

Sezonow-cy ci prze'P'racowali 104 

!f~ :!t:1io~~~:~:i~~ity~~~~i:s~m~sib H. 1·t1er . n1·e chce ogran1·czyc' zbro·1·en"' 
mających prawo korzystać z za.sitków · 
Fundus,zu Pracy. Dele).!acji sezoo.owców, 

~~~rI>r-~~~r;eŁ~<l:i~ł~ś~=a~:!m:. ~~tł;~: Negatywny rezulta_t konferencji ambasadora angielskiego z kanclerzem Rzeszy 
wstała snorna kwestia co do uprawnień Londyn, 16 grudnia. 
Pe'.vn~j liczbv sea;onowców, którzy pra-1 (PAT) O rozmowie ambasadora 
cowalt na robofach,_ prowadzonych ze 1 brytyjskiego w Berlinie z kanclerzem 
l'U-CC!'.J.ln ych funcluszó~ ~Ofacyjnych yun ; Hitlerem, brytyjskie Sfery - miarodajne 
cl~~szu Pra,cy. ~araz1e me~a odpow1ed-/ nie wyrażają się zbyt optymistycznie. 
r>1e~o .,.~rządzema, przyzna1ącel!o prawo , . . 
do ~- -~11 . ów za pracę przy tych robotach 1 W kołach tych na podstawie p1erw-

N:i clzi~i. ej s?.e j k0:nferencji powzięte szyc~ .otrzyma~y.ch z. admba~a~y bry
zo-· - ·- -.. 118b ;:·:i ły dotyczące dalszej akcji.' ty~ski~J w Berh1!1e w1a omosc1 ko~st~-

. tu.Ją, ze w sprawie palącego zagadmema 

JałUJ d~ f~ DUJgoda? ~~~~r~~~rki n~f:i:;~~:.nego rozmowa 

maja i powtórzony~.n ostatnio wobec 
ambasad•ora Prancois Ponceta, . odrzu
cając wszelkie zobowiązania na wscho
dzie Europy jako ekwiwalent za · poro
zumienie na zachodzie. 

Kanclerz uważać ma także przystą
pienie do rokowań o ograniczeniu zbro
jeń napowietrznych w obecnej fazie za 
przedwczesne. W brytyjskich kołach 
rządowych uważać mają, że wyni1k tej 
ostatniej, rozmowy nie daje nadziei na 
korzystne kontynuowanie rozmów w 

. . ~ó.dź, 1~. ~rudnia. 1 Kanclerz Hitler w dalszym ciągu chwili obecnej. -
. Ko::nu111kat ~o.dz.1~1e1 stac11 meteoroło- trwa przy swoim poglądzie zasadni- „Sunday Times" w następujący spo-

ambasador brytyjski Phipps z kancle
rzem Rzeszy: 1) l(anclerz potwierdził 
swoją gotowość zawarcia w każdej 
chwili paktu napowietrznego, pod wa
runkiem nie łączenia tego paktu z Ja· 
kimkolwiek zobowiązaniem na W scho
dzie, do którego Niemcy nie przystąpią. 
2) Mimo swoich wątpliwości co do war
tości rokowań rozbrojeniowych dopóki 
trwa konflikt wlosko - abisyński, kanc
lerz potwierdzit swo~ą zasadniczą goto
wość ograniczenia dozbrojenia Niemiec 
do stopnia, który inne mocarstwa rów
nież zgodzą się przyjąć. 

g~czne1 przy m1e1!'~1em. m~zeum przyrod czym, wyrażonym w mowie w dn. 21 sób ujmuje wynik rozmowy, jaką odbył 
nic~ _,,,.,, ,,., p il.rku S1enk1ew1cza. j 

kaz~;~:!1 ~.<~f-~-b~~:~trt~r~r:i:·r7rłi 1
1 Rozw1·:.·zan·1e 11·g· bojo· wych we Franc1·1· 

m., t?·ndcncia b'trometryczna stała. Sła- '4 
:;o,~~~:f.t;~r,~~~'.~;~:,!~ ...'.'~.6: 1 ·Czy Izba d~putow~nych zatwierdzi zmiany w projekcie ust iwy ? . 
W! ..\,1.lszY!t' cia~u po1chm.urno, możliwe I Paryz, 16 girudnta. ~ja. nad U:sitawą w sprawie organiiZacyj j wtorek na no.en.em ?osie-dze,?iu. . -
r~ rn 1"'„ e ooa :ly śnieżne . Temperatura po-1 Wat) - ,W, ciągu hiez. ty~odnia, w iz- 0011.orwych. . . We czwartek, <> de pre121er· Laval bę 
~.:-·-~ ; z87;. j bie deputmvanych odbywać się będzie Jezeli chodzi o sprawy budZetowe, to dzie mógł opuścić Genewę w środe wie-

•• dyskusja przedewszvstkiem nad dwoma w k'Ołach paiiilamentarnych nie prze:widu czo~em, rozpoczęłaby się w izbie ·deba

Zgr~m "1 '1l e n~e narodowe w 6rec11 [ kwestjami. z jednej strony kontynuowa- ją w tej kwesitji facLnych sipeicja;lnych ta w sprawie lig. Zmiany, za których . . _ . I na będzie debata na.id bmfzeteim, z d.ru- trudnolŚci. W tym wypadku dyskusja bud wip1rowadzeniem do uchwalonego pl"zez 
będ r:e ro Ąi:f a ~zane gi-ej -zaś ti01Z1fM>oznie się poino•wnie dysku- fofo:wa mogłruby zioisfać z-aikońic~o:nia we izbę pirojektu ustawy opowiedziała się 

Ateny, 16 grudnia. I ••••••••••••••••••••••••••••••••••e••••••••••••••••••••• ..... „ sena1ck0a komisja ustawodawstwa cywil-
f P :i tl - Pi.ir tja ludowa po1sfanowiła T • • k · , k„ · 

1
. L • k• • nego, nie mają charakteru zasaidniczego, 

zaż'.l d:i :: z;--vołania zgro~adzenia narodo-/ a1emn1ca omor I przy u ICY utom1ers 1e1 tak, ze modyfikaicie po--winny być przyję-
wcqf) na srodę . Analn!!1czną uchwałę po te przez izbę be1z większych trudności. 

wz;,+„ ugrupo-w~ni~ Th:otckisa. . '1 Hipoteza mordu seksualnego upadła Dlatego w kuluairach -pała.cu hurbońckie 
S <'r1.zą ws zn.kze ze zgromadzenie pm- · go, według „Le Petit Journal", panuie 

wie n, pewno się nie zbierze i że rząd · lódź, 16 grudnia. lub bezdomna, chciała 8ie ogrzać i za- przekonamie, że w ciągu bież. :ty~odnia 
zdc-.::''dm-mny jest je nizwiązać. W jednej z komórek, w domu p1·zy I kupiwszy wódki weszła do komórki. nie powinny zajść żadne niepr ZC'widzia-

' - -·-·--- . ul. Lu~omierskiej 1.04, )ak . wiad·omo: . Po WYP.ici? wódki p~iożyla _.się ! za_- ne ok?iliczności tak, ~e po ukońcŻeniu 
Londyn, 16 _grudma. znalez.10no . wczoraJ . poł~ag1e zwłoki 1 m..-.rzla. N_1e 1est wy~lu1.zone. fe u:egła prac padaimentarnych, izby mof!łybv roiz 

" . [P:i t) -· W~dłu2 wiado1:1ości, ~ade- n'.todeJ .kobiety. Porn~waz. po~zątkowo i ona zatruciu .. Wykaze to. sek~J~.i ~włn}\, •po·cząć ~ferie w ' dniu 30 lub 31 b. m. 
1
• sz1ycb . z ~bnkmu, wład~i:; 1~pońsk~e w i ~11e. mo.zna było st:w1erdz1c przycz~n ,. któi:a od?ę.dz1e ~1ę ~ ~n!u d;;;~1eJszyi;n. Te wiszysrt~.ie. sprawy ~tanowiły te-
ocl -- o'.'1;ech :1 n::i- prnte~t chmsk1 ?rze~1w~o i sm1erc1, powstała hipoteza o mordz1~. Tożsamosc1 kobiety Jeszcze llle usta- ma,t k?~feret?•C]l • iak~ prem]'er Laval od
b1dowrn ln~tmskn .wo1s-~rnw2f!o iaponskte- 1 seksualnYf!l: r łono. . . . , . . był ~zis z m1mstram1: Be.rardem, Bo~e· 
rS ri w nohli 'lu T1en!smu w Tung-Czu-1 Po bhzszych oględzinach zwłok 1 • Ta1er:1n~ca fat,al~eJ, komo_~·k1 . zostam.e tem 1 MandP.i1em. Ze wz).!lędu na td,, Ze 

T se. ośwbclczvly, 1ż rozpo-częte 1?ra~e i konc~pcj~ !110.rdu sek~ualnego. up~dła. n!e'.:"ątpliw1e, wysw!e:.'.cma w c1v,gu dz.1- urogram p nac te~o ty~odnia jes t W,ż r tak 
:iłe. b~d ą po:w~trzymane, lecz pr,zec,nv'.11e i Na ciele 1e

1
J me znalezu:~n? l~°'v1;em z~d-1 sreJ~zego_ qfl:rn, gdyz ~1ed;.,~w„ toczy Sit( b~rd~o ?oważnie ołi ciążony, nie ':·p,rze-

herl..... prowadzone w pr_zvsn1esizonem l nych !>~nax gwaltowne1 s~1cr.c1. Nu~- w szy_bk1em tempie napnocL ~1du1e .się w tv~ ?1kiresie zwołia:mii pio-
~ CE"pie . ł szczęshwa, prawdopodobme zebraczka . ~11edzema rady mm1s•brów. 
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Szalone noce arcyksiijŻijł austriackich 
l1sole zabawy ary tokraty cz ny eh gości pod czui nem okiem wlaśclcieł~i lokalu, którel cesarz 

Franciszek Józel powiarzyl piecze nad członkami dynastii. - Skandal w hotelu Sach~r 
Z za kulis igclo osfofnl.:b Hobsburdów 

Na rynku księgarskim pojawiają się dą tylko u boku 1 z czapką na szłowie konać się, czy wszystko było przygoto- i Nazajutrz cesarz dow!edzlal się_ o c~
coraz to nowe publikacje, odsłaniające ruszył na tę oryginalną wyprawe. Już wane tak jak sobie tego tyczyła. i lej awanturze. Naturalnie, catą historie 
kulisy życia dworskiego ostatnich mo- miał powracać do swoich towarzyszy Cnotli~a Angielka, spostrzega wszyj zatuszowan_? i angi_elska ~mb~s;~ctc.row_a 
narchów habsburgskich. Niedawno wy- zabawy, kiedy drzwi z sąsiedniego gabi- arcyksięcia, zasłoniła twarz rękami i za· ani jej małzonek n!e dow1edz1eh Się m
szły z druku pamiętniki byłego ochmist- netu otworzyły się i ukazała się w nich częła krzyczeć. Na krzyki jej wypadli gdy,. kim był_ ów niezwY'.kty na.gus, spa
rza dworu cesarskiego, hr. von Lerchen- .ambasadorowa an1ielska. Mąż jEj wy- oficerowie, przyjaciele arcyksięcia i za-,1 ceruJący sobie swobodnie po korytarzu 
hofa. W pamiętnikach tych pełno nie- dawał bankiet dla szczupłego gr .r.a zna- częli cucić mdlefaącą ze zgrozy amba· hotelu Sacher. (mh) 
zliczonych opowiadań o życiu, zabawach jomych i ambasadorowa przyszła prze- sadorową. 

~r:~;~~:~: ::~k:~ą::~r::ys:::::: Aparat ·kto' ry demasku1·e kłamstwo 
E~~~:~~1{~~~:~f z~r~~:i~~fi~1~~ , ••• 
~{ę~;~~~~~jj :r~~~f~~;~~ć Tak~c~~~ą~i3~ Gdy usta kłamią, serce nasze bije przyśpieszonem tętnem. - Ws.zechwie~ząca ma-
~tórej ciąpięli książęta i monarchowie szyna na procesie mordercy dziecka Lindberaha zdecyduje o losie 

innych p~~~;~.:~
1 

~;;
1 

~::i~~: skazanego na śmierć elektryc~ną „kiddnapera" 
Był to stary lokal, nie posiadający (z) - Od szeregu miesięcy kontynuo-ł Niezwykły ten ap~rat lącz~ si~ za specjalne linie, demaskują~e ~łamców. 

'spółczesnych wygód. Miał on za to wane są z powodzeniem doświadczenia, pomocą rur z rękami 1 klatką p1ers1ową I Do d-ra Marstona zgłosił ~1e szere~ 
świetną kuchnię, służbę wyslkoJoną • nad /aparatem dr. Williamsa Mars tona, I człowieka, podlegającego przesłuchaniu. 

1 
~sób, pr~gnący~h dobrowolnie poddać 

I pewien arystokratyczny ton, dzięki I przeznaczonym do demaskowania kłam-I Do stojącego z boku aparatu wprowadza 
1 
się ~o.sw1adczemoyn, które .~.awo/yk cał

któremu władcy tego świata czuli się Hwych zeznań. się arkusz pap. ieru, na którym powstają 1 kow1c1e zadawalaJące wkyl~1 1t· .a kna
·tam „Jak u siebie w domu". Na czele CQUOUO.,;:;~~x~~~~;;:~i..:... ... ~.:..;..:v...~.,..;~· ::ocoooci J?fZ~kład prop?nowano JJen orwi .JeI:ii 
tego hotelu stała pani Sacher którą Pran sienie okazaneJ mu karty do g Y· . . . . ' . J I b d • d d I t zapytywany nazywał kartę wlaśc1w1e, -cłszek Jozef cemł narówn1 ze swym• mi- aK::a a Zie pono :a z::a w:::. :a a ·erze wychodziła unja prosta· na 
nlstrami. Ód Jej t~ktu, dyskrecji i dy- U ~ ' U U U U n• ~~J~~t 0 ile przesłuchiwany świad~nti; 
plomacil zależała meledna ważna spra- • • 1 d . d. t · wa państwowa.„ Magnetometr profesora Maxuela mgdy się nie myh dawał f~tszywą o powie z, ap~ra me-

. ( ) · · · · · · k' , zwłoczme go demaskował, gdyz na pa. Hotel znaJ~ował się między Hr.fbur- z. Selby Maxuell, p.rof~so~ 1edncgo I z1aw1~kom meteor?1og1cznym, Ja 1e na: pierze wyskakiwała Jinja krzywa. 
giem i, Operą 1 byt o~konały~ punktem z _uniwersytetów a1:1erykansk1ch, t•pu-1 ~tępuJą po upfy.w1~ 1?-t~ dób. ~p~rtą Wynalazca aparatu, dr. Willil:tm Mars
zebran dla artystek 1 arcyks1ąząt, któ- blikował w czasopismach naukowych l Jest ona na polozemu, 1ak1e w kazdeJ .,_ ton opiera się jak wiadomo na zaob-

- rzy mieli t~m swoje. ~pecjalne a~arta- rezultaty swych 3-letnich badań. o P\:· k_re~lonej c~wili zaimu~ą w st~s~nku do serwowanej właściwości serc~ Judzkiego 
menty, serwisy z saskteJ porcelan}·_ i sr~b wnych sposobach przepowladama po- s1eb1 kula z1emsk~, słonce i ks1ezyc. które bije w przyśpieszonem tempie 
raz własnemi monograma~i. Op.ckun- gody. Na pod~taw1.e swych ~bs7rww:yJ wówczas, gdy człowiek mówi nieprawdę 
czem Ich bóst"'.'em była pam S~cher . wy- Licząc się z wahaniami atmosfer)(- Maxuell przepowiada na naiblizs.zą zt· Aparat d-ra Marstona bez iitośd u
soka, 'okazała 1 ele~a~c~a ko?1eta, cbda- cznemi, uczony twierdzi. że można nte 1936 r~ku słabe opady śnlezne w jawnia klamstwo nawet najniewinniejsze 
rzona męską energJą 1 ~1espozytą "' P~ost przepowiadać w każdym zakatku kun St.anach. ZJednoczonyclt. Dalel przcpo· 1 Wystarczy, gdy ktoś w jego „obecno-
fyWrtośclą. Byl3; to Jedna .. z zakuhso- ziemskiej · w1ada si lną posuchę aż do sleronła whi 4 ści" powie, że p. x. nosi szary garnitur, 
w3:'ch potęg s~areJ monarchJI, którą rzą- pogodę na dwa lata z.góry, cznie n~ c:ił~j północnej półkuli i bardzo podczas gdy w rzeczywistości miat na 
dzila na SWÓJ sposób, z nied~stępnem z taką samą łatwością i pewnością, jak mokrą ies1e11. sobie czarny, - a już linia przybiera 
cygarem w usta~~' .otoczon~ kilkunastu się obecnie przepowiada burze na dzie11 Na mapach meteorologicznvch, z ktt'i Inną formę. To samo dzieje się, gdy 
buldogami, które1 JeJ wszędzie towarzy. następny. rych korzysta amerykański urzad mor- 'I przesłuchiw~ny mówi, iż jakieś drzwi 
szyły.. . . . Dla swych przepowiedni orof. Ma- ski prof, Maxuell jeszcze na oocz(ltku były zamk111ęte, gdy tymczasem były 

Te~ to orygmalnej . kob1ec1e cesarz. xuell posługuje się skonstruowanym październ ika przepowiadał niebez?ie- one o.~wa~te. 
Prancisz~k Józef po~ierzył opi~ke !lad przez siebie magnetometrem. który d1i- czne sztormy, które też punktualnie roz f:<hJenc1 d-ra. M~rston~, _k_tórzy z~zna
m~raln~scią a~c~ksiąząt. Ona wiedziała kładnie i natychmiastowo rea2'uje Ile! szalały się nad wybrzeżem Atlantyc· wal.1 „na ochotnika ? ustah.h_Jes~cze 1e~~n 
o ich flirt.ach 1 zaden z młodyc~ Habs- pulsację pól magnetycznych. Pulsat:Ja kiem w połowie listopada r. b. wazny ~zczegół. M1a~ow1c1e J?te~alezme 
burgów me mógł przyprowadzać do ho- ta odpowiada absolutnie określonym od wysiłku zachowania spokoJu 1 zimnej 
telu „gwiazdy" swego wybr,ru bez krwi, aparat jest tak wrażliwy, że nie-

uprzedniego zezwolenia pani Sacher. Zgnilizna moralna w klubach londyńskich ~:cł~~~~:i:~~!!~~~a:fj::.~~!~~j ~:~:; 
Audjencje u cesarzi wówczas, kiedy nazewnątrz n1c zdener· 

Hazard i pijaństwo kwitną w suterynach i na poddaszach wowania tego nie .zdradza. Cesarz udzielał jej często audjcn~yj, N · t d M t · b t w miastach amrielsldcb.-Ener!!'iczna walka z plogn klubown araz1e apara -ra ars ona me Y na których pani Sacher zdawał:!. mu ra· ~ ~ "" "" stosowany dla celów praktycznych. 
porty z moralnego, a raczej niemoralnego w Wielkiej Brytanii Pierwszym z przestępców, który ma 
stanu monarchjl. Po tragedU w Meyer· (sb} Jak wiadomo, Anl!lia jest „krll.• . cyjne. Jak się okazuje, członkami tych się poddać działaniu aparatu, demaskti-
łłngu, stary monarcha, w dowód sympatji fem klub6w11

• Całe życie społeczne „klubów" są męty społeczne l dzieci po- jącego kłamstwo, jest Bruno Hauptman, 
po~wolił J_ej nabyć meble, które byly skupia się we wszelkiego rodzaju sto- . niżej lat 16. Młodzież chętnie :o:aipisuje skazany na fotel elektryczny qa zabói· 

. św1adkaip1 samobójstwa arcyksięcl:J Ru- warzyszeniach, które grupują przedsta- , się do klubów, ~dzie p ocałych nocach stwo małego synka Lindberghów. Nie -
dolf~ i pięknej Vetsery. Cesar_z ~osu~ąl wicieli sfer róż.nych wMstw społecz- może grać w karty i pić w6dkę. jest jednak wykluczone, że łfauptman 
swoJą t~skawość do tego stop~1a, z~ of1a- nych. I Gdy policja dowiedziała się o tern, 1 odmówi poddania się działaniu aparatu, 
row_ał Je nawet swą fotografię z dedy- Zupełnie nies?odziewainie jedna:k ta , usiłowała przeprowadzić nagle rewizję, l a tern samem potwierdzi, że m::l podsta-
kaCJą. . . . koncentr~cja życia społec~neJ!o w kh~- 1 celem ~demaskowania winnych, jednak wy. do. obawiania się jego wrażliwości. 

Jako niezwykłą pamiątkę bumego ży- bach pociągnęła za sobą u1cmne skutki. 1 wystawione czaty w porę uprzedzały O !le Jednak Iiauptman zgodzi się na 
cia w hotelu Sacher, archiwa tego przy- Okazało się mianowicie, że w stowarzy- , zebranych. W rezultacie, gdy policja próbę, to aparat d-ra Mars tona pomoże 
bytku sztuki Kulinarnej, przechowywują szeniach, które miały służyć rzekomo do j wkraczała do „W.uhu", zastawała w nich sprawiedliwości ustalić wreszcie prawdę 
obrus, na którym znajdowały się włas- utrzymania stosunków towatzyskich -

1 

tylko jed.ne.J!o człowieka. o czlowieku, który przez dwa lata twier-
noręczne podpisy wszystkich go~cl ho- kwitnie hazard i rozpusta. Obecnie posłowie pa.rlamentu angiel- dzi uporczywie o swej niewinności. 
telowych. Pośrodku znajduje się auto· Do początku bieżące~o stulecia klu- i skiego wystąpili z pro,jektem skasowa· . Gdyby wbrew oczekiwaniu, aparat 
grai cesarza Franciszka Józef.a, a dalej by były ośrodkiem1 w których zbierała 

1 
nia tych klubów i utrzymania tylko ustalił niewinność Bruno Iiauptmana, 

dziwacznemi arabeskami biegną w naj- się cała ei}ita. Na początku 20 wieku 
1
. wielkich, z<l'służonych rzeczywiście naj świat miałby wówczas nową wielką sen-

rozmaitszych kierunkach inne niezliczone poczęły się ied.nak kluby mnożyć jak zaufanie. sację. 
autogr~~ guyby ~ deu~z~ Okazu~ ~ę, że od ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Czy lekarz ma prawo zab ijać 
Raz jeden tylko w hotelu Sacher zda- !905 do 1932 roku li~~ba klubów, zare· 

rzyl się skandal który przyprawił o cho· Jestrowanych w Anglii, wzrosła o 7788. 
robę piękną pa~ią Annę Sacher. Rzecz Władze ni~ stawiały żadnych przesi kód 
przedstawiała się, jak następuje: Arcy- w tworzeniu coraz to nowych stowa• 
ksla.że Otton wydawał kolację dla kilku rzyszeń: . . skazanych na straszne męczarnie nieuleczaloue chorych 
swoich przyjaciół, młodych oficerów. Ot- Dop.iero obecnie. kilku de.putowanych I (z) Niedawno prasa angielska zamie- I wincfonalttych. Jeden z lekarzv oświad 
ton, ulubieniec cesarza, był naji~teligent- w_y1stkąpiło na te.rek~ pakii:men.tu d ~n· I ściła wiadomość o tern, że londyński~ 1 czyt że niedawno dał do zażvcia tm
niejszym i najweselszym z arcyksiążąt. 

1
gie

1 
s ,i~~okl zb ;vrtios iem 0 rocem~ zia· 1 kota medyczne bar.dzo żywo 'omawiai:'ł ; clzn~ dziecku, które wskutek ·odnicslo· · ł b · lk kt • ć d k' e a nosc1 u ow · ,., ... ale mia z y t wie ą s onnos 0 1 • z 1 1

• . k d . t · ł . r zagadnienie czy lekarz nta orawo pu· 'nych poparzeń przechodziło straszne mę 
lisz ka ikiedy był nietrzeźwy, przychow 

1 
re a<: i1 Id ąl J~uł owa~i z dz'Y,.1 w zbawiania tycia ttiettlećzalnłe chorych 1 czarnie 

dziły mu do głowy najdziwaczniejsze pa~ i;me.ncbi0
1
: ow 0 z;tie.~ a ~ię d ~ll;'~e~o w wypad. kach gdy choroba wvrz:td"'a I Dw~j inrti przyznali że dwum cho· 

Pomystu opinia pu 1czna o s r.szne1 z„n11zme . t • b .1• • I · i 1 • 
· moralnej, którei siedliskiem są kluby. pac1en owi. o e, meczar~te t. D• • rym, c erp ącym ~a n.leut~cza!n~ cho-

Arcyks!ąię w stroiu adamowym.„ 
Tego wieczoru postanowił założyć się 

że w stroju adamowym przespaceruje 
się po korptarzu. Niemniej pijani towa
rzysze przyjęli z entuzjazmem tt>n za
kład. Arcyksiążę roze~rał się i ze r.zpa-

„Towarzyskie" kluby były zwykłemi do- ~ysku~Ja nad .te1:1 mezwvkle mtc- i robę raka, zastrzyKnęh rowmez tru· 
m~mi schadzek. resuiącem zagadm~m~m ~rzenlosła _się I dzne. . . . . 

Wiele z nich mieści się pod schodami, I na teren amerykansk1ch i francuskich W swych odpowiedziach wielu le-
lub w suterynach, albo na poddasz.a~h I kół nauko~ych. . . ! ~arzy ameryk.ańskich twierdzi. że ;iwa= 
domów. Członkowie ich jednak ma1ąl Czasopismo nowo3órsk1e „Standart ; za tego rodza1u krok lekarza za bardzo 
prawo zbierać się, ponieważ posiadają Star" ogłasza wyn\ki ankie!v. orzepw-1· humanitarny. 
„licen.cję", wydruną prz.e,z włacl1ze poli- wadzonej przez nie wśród 1.-::~arzy ~ro-

l 
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5.000 rodzin otrzyma na· święta deputaty żyw11ościowe 
Łódź, 16 grudnia. T tecznych deputatów żywnościowl·ch Akcja rozdawnictwa przeprowadzo- ścińskie, ponad 5.000 rodzin w Łodzi zo-

. (v) Jak się do.wiadujemy, dzięki za- i bezrobotnym i najuboższym, niepobie- na będzie za pośrednictwem organów stanie obdarzonych żywnością na świe· 
biegom pana woJewody łódzkiego, p. ·rającym zasiłków ustawowych z Pun- Policji Państwowej na terenach poszcze- ta, zakupioną z funduszu, wyasygnowa· 

pre~es Rady Mini~trów, z okazji świąt , duszu Pracy. , gólnych komisarjatów. nego przez p. Prezesa Rady Ministrów. 

Bozego Narodzema ofiarował znaczną I Akcja pomocy świątecznej przezna-1 Jak się dowiadujemy, władze poli- Dzięki inicjatywie czynników rządo-
k_w~tę, przeznaczoną na zorgauizowa- : czona została dla ośrodkow robotni- i cyjne otrzymały już polecenie spisania . wych, wypływającej z troski o ulżenie 
me Jednorazowego rozdawnictwa śwłą- '. czych na terenie województwa lódz- nazwisk wszystkie>h ubogich i bezrobot- doli najbardziej przez los upośledzo-

1 kiego, dotkniętych obecnie, w sezonie nych mieszkańców z terenów poszcze- I nych, tysiące rodzin będzie mogło spę· 

UWAGI OBYWATELA 
1 
zimowym, klęską bezrobocia. Z ofiaro- g6lnyah komisarja tów. Ubodzy eł o- dzić okres świąteczny przy zastawio· 

1 wanej przez p. Prezesa Rady Ministrów I trzymają następnie w lokalach komisa- I nym stole wigilijnym. 

Usta I b h I kwoty, znaczna część przeznaczona rjatów paczki żywnościowe. I Wszyscy bezrobotni i najubożsi, po
. wa o z ac I została na rozdawnictwo świątecznych w paczkach, obliczonych wed'ług zbawieni jakichkolwiek zasiłków, mo~ą 

Pracy I zasiłków żywnościowych bezrobotnym trzech kategoryj, dla rodzin du.iych, I zgłaszać się do lokalów komisarjatów, 
I i najuboższym w Lodzi. średnich i małych, znajdować się hę- na terenie których zamieszkują, z pro5-

na drodze do realizacji l Rozdawnictwo paczek świętecznych dzie mąka, kasza, groch, tłuszcze, cu-

1 

bą o wciągnięcie ich na listę celem O· 

z . . . . 1 rozpocznie się już w pierwszych d'niach j' kier i mydło. trzymania świątecznego deputatu żyw-
~~.e~ian~ w diednem . z PK1eii:wt- bieżącego tygodnia i zakończone zo- Według dotychczasowych obliczeń, nościowego. 

s.z)'IC .oswia oezen r~ą u premiera wi~ stanie dnia 23 grudnia b. r. przeprowadzanych przez władze staro-
k01WSk1ego poiwołame Izb Pracy, przyb1e 
ra obecnie konkretne formy. Minisfor- 1 

stwio opieki społec.z.nei przystąpiło bo- l c • 
wie~ do Oll?racowania projektu. któ;y z~ : y a a n I e 
starue wkrotce pl1Zedstaw1ooy radzie m1 ' - kradną dzieci ni~trów, a nasiępnie wejdzie pod obrady!' ~ 
Se1mu. 

.sfei~y ~botnicze i praoeowtnicze pr~y-1Ta1·emnicze znikni.acie trzech chłopców ze 
w1ązu1ą w1~lką wa.gę do tego zagadnie- I ~ 

Zduńsk~e1 Woli 
:i~iy~~1;aią .iedne.k różne k~nkre~ne. Policja wysłała listy g{ ń ~ze za taborem cy11 :ń ~1~im 

Obaw1a1ą się prizedeW1Szystk1em, ze-I 28 
by Izby Pracy nie (odziły w jakiejkol-1 (v) - Wieśniacy i mieszkańcy skarżą Obecnie cyganie posądzani są o inne je-1 na Skotnickiego. Wszyscy trzej chłopcy 
wiek formie w istnienie samodzielnego się na plagę cyganów, którzy ostatnio, szcze i wcale poważniejsze zbrodnie, a tajemniczo zniknęli z placu zabaw i ·do

r.uc:.\u zawodowego, skupiające)!o się w[· w znacznej liczbie, pojawili się w Polsce. mianowicie o porywanie i uprowadzanie tychczas nei udato się ich odnaleźć. 
związkach zawodowych, wychodząc z za Cyganie wędrują po całym kraju zmie- dzieci. Według krążących wersyj wszyscy 

łożenia, że us~a'Wowy samorząd pracy ni niąc wciąż miejsce pobytu, przyczem do- W catym kraju bowiem dały się ostat trzej chłopcy zostali porwani przez ban· 

gdy nie zastąpi żywotnej inicjatywy wol puszczają się oni wielu dokuczliwych kra. nio zauważyć wypadki zaginięcia dzieci dę cyganów. Świadkowie, którzy po raz 

nego ruchu zawodowef!o. I dzieży. Na wsi, gdzie kryzys d::i1e się po- w wieku 5, 6, 7 i 8 lat, t.j. w tym wieku, ostatni widzieli bawiące się dzieci, opo-
Obawy te są z pewnością .zbyteczne.' ważnie we znaki, wieśniacy grn;:bieni są kiedy dziecko z własnej inicjatywy nie wiadają, że zwrócili również uwagę na 

Nie ulej!a wątpliwości, że sprawa powo-ll ie.szcze plagą drobnych kradzieży, giną opuszcza domu i nie udaje się na węd rów grupę cyganów i cyganek, którz}' .się .Ju"e
łania Izb Pracy wedłu.!! projektu rządo· . drobne przedmioty z gospodarstwa, zbo- kę, jak się to również zdarza. Istnieje ciłi w okolicy. 
we~o nie wiąże się w żadnej mierze z I że ze stod6t, masowo ginie drób, a nie- uzasadnione przypuszczenie, że spraw· W związku z tą wersją do kornend-J}c 

odebraniem swobody działania związ- 1 rzadko są również wypadki kra~zieży cami p~rywa_!lia d~ie~i są cyganie, którzy licyłnych w, caf ej Polsce ~ozes!ane .zosta· 
kom zawodowym lub narzucenia im przy I koni. O wszystkie te szkody wiesniacy wędruJą po Europie 1 szybko przenosząc ły hsty goncze w sprawie ta1emmczego 

musowych form organizacyjnych. Obo-I posądzają wędrownych cyganów. się z miejsca na miejsce zacierają za so~ zaginięcia trzech chłopców, przyczem 

wiązująca u nas ustawa o związ,kach za- Donosiliśmy swego czasu o sensacyj-. bą zręcznie wszelkie ślady. listy te zakończone są uwagą o koniecz

wodowych, będzie stanowiła podstawę I nym wyniku rewizji w taborze cyga1i- Ostatnio donosiliśmy o zaginięciu 3 rmści kontrolowania obozów cygańskich 
przv tworzeniu lz.b Pracv. i skim, gdzie policja znalazła przedmioty chłopców ze Zduńskiej Woli, a mianowi- i przesłuchiwaniu cyganów ze względu 

Zakres działania Izb Pracy może być I złote i srebrne, klejnoty i blżuterję znacz cie 8-letniego Jana Marciniaka, 8-letniego I na istniejące prawdopodobieńs~wo por

szerszym lub węższym. Of!ólnie jednak l nei wartości pochodzącą z kradzieży. Kazimierza Górskiego i 7-letniego Marja- wania chłopców przez bandę cyganów. 

~kf~hb~d~r=ś~; ~~ó~e~~~m.e ramy, w: oszukał swych rodako'w na o·bczyz""n;e 
Będą to więc z iednej str01I1y powsta-: ~ 

łe z inicjatywy Izb Pr.aicy, z11łaszanie pro! ki 

jektów ustaw, rozporządzeń i różnych 1 D • • 'ł k • d I } ł • • f k • j' Gd d ł • I k 
przepisów, regulujących w praktyce sy·I ZleJe SpO J O OSU O erJI raDCUS 10 .- y pa a Wie a WY• 
tuację pracowników i robotników. Izby! grana, spakował manatki i uciekł do kraju 
będą mogły zakładać, prowadzić, nad.z.o\ , . . . . 
rcwać lub też współpracorwać z działal-1 Tarnow, 16 grudrua. , płacili po 1~ fr. ,Po_ nabycm losu dob~ał o szczęściu, jakie ich spotkało - po-

nością różnych instytucyj kulturalno-I W tteyenge (((dep. Moselle) we. mnych 5-cm spolmków, przyrzekaiąc stanowił udać się po wypłatę wy~ra-

oświatowych, szkół z.awodowych oraz\ Franci~ emigrant z Polski Józef Solarz: im, ~e. w ra~ie wyg_ranej podzielą się nei. -
doiks:z.tałcaiiących instytutów badaw-! z Woh Przemykowskiej p, Brzesko na-; uczciwie swoJą częścią. Wśród ogromnej uciechy, wesołe] 

czych. biblio.tek,' czytelni i t. p. I był los francuskiej Lo.terii Narodowe} zal Pr.zypadek zrządzi!, że na los ten libacji, oczekiwano powrotu Solarza z 

Iz.bom może być pr.ze.kazany cały sze ! 100 franków. - Kupił go do spółki zel padła wygrana 10 tysięcy fr. Gd){ So- pieniędzmi. 
re~ czynności, jak opracowanie nadzoru 1 S~ani~ławem Tworkie.wiczem i Prau- larz ~ędą7 w rest~uracji ze swymi Solarz tymczasem spakował manat· 
lub wykonywanie zadań, -powierzonych , c1szk1em Krzywnowskim, którzy za- spólmkam1 dowiedział się przez radio ki i umknął do kraju. 

d01t.vchczas or~anowi ~ładz~ państwo-' ••••••••••H•••••o••••••••••••••••••••••••••••••••••••••.+ ... •• Oszukani spólnicy, zrozumiawszy, 

WeJ. lnb srunorządowe1, udział w orga- Od s'rody sklepy badi1 otwarto do g g w1ecz iż· padli ofiarą oszusta zrobili donie· 
na~h kole~jalnycb instytucyj ppbliczny_ch 'me 'ł ~ • I • · sienie do żandarmerii f~ancuskiei, która 

panstwowych, samorządowych, czy tn· zawiadomiła władze polskie a te aresz 
nych, jednem słowem p~zejęcie pnzez sa- W niedzielę przedświąteczną handel dozwolony towały Solarza. ' 

dorzahd pracy czynności: :VYk?i;ywanych jest od g. 13•eJ do 18-ej Obecnie stanął on przed sadem okrt:· 
otyc czas przez czynniki of1c1alne, lub Lód, 16 d . bl' · · d d i T · · 'k 

też ewc:>ntualnie r.zez zwi zki zawodo- z, gru ma. 1z?ZY~ czas1e wy ane .zarzą zen e gowym w . arnow1e 1 w wym u prze-
we _ Mnżnaby ~ięc dla p~zykładu pod (v) Na mocy ogłoszonego dekretu mimster1alne, które unormuJe czas pra· prowadzone1 roz,prawy został skazany 

nieŚć że Izby mogłyby wybierać ławni- Pana Prezydenta Rzplitej wszystkie cy personelu w sklepach w ten sposób, na 9 miesięcy więzienia i utratę praw 

ków 
0

do sądów pracv i sądów okręgo- sklepy mogą być w soboty i dnie przed- a.żeby pracownicy sklePowi nie byli za· na 4 lata. Rozprawie przewodniczył 

wych, przyr,otowywać listy kandydatów świąteczne otwarte do godzin:'i'.' ~-ej wie trudniani dłużej. • sso. K~lafarski, oskarżał prok. Zem-

na asystentów ins:pekcyjnych, sprawo- czorem. Dotychczas. z przywileJU. tego Wczoraj, poraz p1erwszv. wszystkie brzuski. 
wać nadzór nad społecznemi biurami po korzystały wyłącznie sklepy spozyw- sklepy otwarte były do godziny 9·eł ••••••••••••••-

średnictwa uracy przejąć ro~.dział sum cze. wieczorem. 
na akcię kulturaino-oświatową, powsta- W związ~u z przed.łużeniem godz~n . Bez zmiany zoistałr przepisy normu
łvch z kar, nakładanych na robotników handlu w dm przedśw1ateczne o dwie Jące godziny handlu w okresie przed
w zakładach pracy, desy,!!nować człon- godziny, przedłużony został również świątecznym. 
ków do Komisyj Rozjemczych rolnych, czais pracy zatrudnionego personelu. - Jak się dowi~diujemy, w dailszym cią
czy przemysłowych w tych wypadkach, W sprawie tej jednak zostanie w naj- gu obowiązuje ustawa wydana w roku 
gdv zamiast zwiazków zawodowych, wy 1929, w myśl której w okresie przed· 
zm r7"1 ich rząd i t. p. 2łosami majoryzować opinii członków z świątecznym sklepy mogą być otwarte 

W nadchodzący piątek, dnia 20 hm. na wo
kandzie sądu apelacyjnego w Warszawie znal· 
dzle się sensacyjna sprawa Maksa Bornsteina, 
zwanego ,,Stepym Maksem", który skazany zo· 
stał przez sąd łódzki za szantaże, wymuszania 
1 t. d. na 6 lat więzienia. 

~~JL~,i!t.!;2.J1~,;1izJ1S!ll~~~[i]jJ! 
Obok icdnak zakresu działalności i wyboru. o dwie godziny dziennie dłużej. 

kompP-tencvi Izb Pracy, dla związków Powołanie Izb Pracy będzie w każ- W związku z item, począwszy od 

1 
LEKARZ-DENTYSTA 

za·w(yl0wych ważny ier-;t skład Izb i for- dym wypad.ku doniosłem pociągnięciem środy dnia 18 grudnia do dnia 23 grudnia F Ko n c Q owska 
mv ich powoływania. ~wiązki chciałyby rządu, ważnym jest bowiem fakt zaistnie ! wszystkie sklepy będą mogły być otwar j • Y 
widz ieć w Izbach członków jedynie z wy nia samorz„du świata pracy1 kwe$_ t1'ę zaś'! te dQ ge,l'jziny 21-ej. W niedziele dnia 22 powróciła: Przyjmuje od 9-3·ei, 

„ GDANSKA 37, tel. 232-55 
berów. a nie z nomin::tcii. ie~o pełniejsze~o czy węższego ::akresu grud1,ia sklepy będą otwarte również w, od 4 _ 7-ei w Lecznicy, 

Należy orzewidywać, że jeśli nawet działania, lepszej lul:> ~orszei ordynacji I godzinach od 13·ej do 18-ej. : PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 

P0~1ir:"ie b~dą,,lic;ba ich nie m.oże byćj.v.:vborczej łatwiej iuż.będzie później stop! W dzień wigi:lijny slrle.py otwarte i __ ·---·-"--~-·--·---·--··- . -~ -
duza 1 nommac1 me będą mogb swemł n101WO reguloiwać.t1 • - .b~d~ nwmalnie. · · @:j@J~;~Jl~~Ji~l:~1f•J'jc_J__, __ J±:i~:.J~jj 
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-H-o..ll;CI ! ru ta4J"' !.. 3.000 zł. grzywny za brak cennika w sklepie 
PONIEDZIALEK, dnią 16-go"grudnia. 90 roz· pra ,. • k . fil starostwa gro .,..ązk;ego 

12.15-13.25: Ri~skij-Korsakow: „Szeherezada", W W re erftCJe arny l.J Iii! "-' 

poe~at symfoniczny w wykonaniu orkiestry 
„Societe des Concerts den Conservatoire Paris" Lódź, 16 grudnia. pów, którzy nie stosowali sie do rozpo- cych, cennik potwierdzony przez wła· 

pod dyr. F. Gauberta (płyty). 13.25J13.30: Chwil~ (v) Zarządzone przez Stairostwo rządzeń cennikowych. Orzecz.enie wy- dze starościńskie. 
ka. gospodarstwa domowego. 13.30-14.30: Pod· Gr 
róz po Europie w ciągu godziny (płyty). 14.30_ odzkie w Łodzi kontrole w sklepach roku odzłożone zostało do przyszłego W oknach wystawowych, obok re-

15.12: Przerwa. ~ artykułami pierwszej potrzeby, oraz tygodnia. . klamowanych artykułów. winna być 
15 · 12-1~. 15: Pr~egląd giełdowy łódzki. w składach opałowych, dały niespodzie Na dziś zaś wezwanych zostało do również kartka z ceną. 
15.15-b.20: Wiadomości o eksporcie polskim. f kt ' i I kl Ó k Wł d t ' ·' k' d l · 
15.20-15.30: Przegląd !!iełdowy warszawski. wany e e • Starostwa 70 własc celi s ep w, tO· a ze s ruroscms 1e w a· szym Clą 

15.30-16.00: „Panna Tola śpiewa" _ piosenki Spisanych zostało w Łodzi około 100 j rym również spisano protokuły za nie- gu przeprowadzaj,ą sur•owe kontrole, 

16.00":._ 1~.~~~ni~l~jaTl~~yf:1aa~~~:;~ccz~;;cr- _ kk- protokułów za nieprzestrzeganie prze-
1 
stosowanie się do zrurządzeń cennika- które trwać będą przez caly okres 

tor dr. Jan Piprek. pisów obowiązku umieszczania na wi-, wych. przedświąteczny. 

16.15-16.45: Koncert w wykonaniu zespołu ba- docznem miejscu w sklepie cennika oraz 1 W·innym powyższe.go przekroczęnia Jak dotychczas, co należy z uzna-

łałajkowego Aleksandra Stanisławskiego. o umieszczaniu kartek z cenami na każ- grozi kara do 3,000 zł. grzywny. niem podkreślić, nie spisano ani jedne-

1~·6~-1177·0105: SkKecbz. P· t. „Wł1amanie •. . „ nym artykule wystawionym w oknie W związku z temi masowemi pro- go protokułu za uprawianie lichwy przez 

· - · . „ o 1eta w wa ce z grutlicą - st '-·ł · ł d · · · bi i · h • · 1· 
pogadanka-wygł. Janina Misiewiczówna wy awowem. . ton.u ami, W a• ze przyp.ommaJą, ze Wj PO eran e cen wyzszyc , amze I WY· 

17.15-17.~~: t:'linuta poezji: Wiersze .Tarosł~wa I · W sobotę referat karny Starostwa i każdym sklepie winien wisieć na mi~i- 1 znaczyły władze po ostatnich obniżkach 

Iwa:m;iew1cza w wyk. Jerzego Korsena. rozpatrywal sprawy 21 właścicieli skle- scu widocznem i dostępnem dla kupuJą· cen. 
17.20~17.45: Recital śfiewaczy Józefa Gaczyń- · 

17.4;~~~~5~z i~;~:~~n·i laureaci nagrody No- Udawała n1·eboszczk~ dla efektu' 
bla w dziedzinie fizyki i chemji _ odczyt ' · 
wygł. dr. K. Maślankiewicz (Kraków). .„ I I I · Ili • • • 

17.55-18.25: C. M. Weber: Trio op. 63 na flet, 
wiolonczelę, fortepian. Wykonawcy: Mała- N • k • b b • • d k b • t 
chowski, Albert Katz, Stanisław Szpinalski. a J~ le sposo y Jorą się zaz rosne o Ie y 

18.25-18.30: Muzyka (płyty). 
18.39-18.40: „Bajka o Świętym Mikołaju"-wy- I.ódź, 16 grudnia. \.orki, i na tern tle dochodziło .do nieporo· r w rezultade Siennicka paidła na zie· 

pow:e Romana Gryniewska (aud. dla dzieci). (gr) - Dom przy ul. Pasterskiej 4 był zumień. Wreszcie bomba pękła. Zofja mię i nie poruszyła się więcej. Naidbie· 
18.40-IB.45 : O wszystkiem i::otroszku. w godzinach wieczorowych terenem Siennicka doszła do wniosku, że zalot· gli sąsiedzi slooru.tatorwali, że 
18.45-19.10: Muzyka {płyty). l , ~h 1 k. b • l' k b' t • • • 
19.10-19.20: Zapowiedź pro"ramu na dz;„ń aa· j nwawy.... porac rnn ow, przyczem tłem na panna uwodzi iej męża. Proś y i groi· rueszczęś iwa o 1e a me zy)e. 

stępny. " wynikłej awantury była zazdrość. by nie odnosiły pożądanego skutku. Zawezwano poJ!otowie Czerwonego 

19.20-19.35: Koncert reklamowy. W domu tym zamieszkuje od wielu Pedeirzliwa niewiasta zazdrosna o Krzyża. Dyżurny lekarz początkowo ró· 

~~·~~-~~ ~~: ~Jd~kie wiadam~ści spo:!fwe. lat starsza iuż wiekiem niewiasta, Jani· ' sw·ego męża, nie moi!ła 'znieść w lwiej wnież przypuszoz·ał, że w domu przy ul. 

19:50-;o:go; Po~:·a~~k:c•ak~u~i;;~e 0
"

0 
ne. na M., która dla oszczędności odnajmuje' części urojonego p.rzez siebie stosunku Pasterskiej popełniono morderstwo. Kie-

20.00-20.30: Audycja żołnierska. pokój sublokatorom. Ostatnio zamjesz- ·rzeko.mych kochanków. dy jednak sanitairijusz.e przystąpili do u-

20.30-20.45: .'.'Skrzy~laci listonosze·: - gołębie kali u niej małż. Sienniccy WTaZ z dwoi- I Po krótkiej, Jecz J!wałfownej sprze· łożenia 11zwłoik" na łóżilm, przekonali się 
pocztowe - Łransm. z gołębnika ń' d · · d ł d k • W · · ł .l • • • • wł ki" 

20 45-20 55. Dzienn;k · · siem z1eci. . 1 CZice osz o o rę ·oczynow. m1esiz· z ruema em ZU1z.1w1erueom, ze „z o są 

20:55-21:00; Obrazk.i z wP~l:k;n~.spółczesnef Leciwa właścicielka mieszkania da- kaniu poczęły fruwać naczynia kuchen· zupełnie ciepłe. Jeden mały ekspery. 

21.00-21.3C: Koncert muzyki podhalańskie! rzyła specjalną adoracją męża subloka· ne i cięższe p.rzedmioty. ! ment postawił „zmarłą" kobietę na nogi. 

21.30-22.00: Wieczór literacki - „Przyroda w ~,..M..,.o••••••• ... ••••••••••••o• • .,,•••e• ••••••••• QOOt••• Był to aimonia.k który przyłożono do no-
lwórczości Jana Kasprowicza" (V-ta audycja . ' ło ·' • • t 

fa~~rr:~~~o(:kP)oz~an~~{acowaniu dr. Ste- 8fl1rohotni boda mur·1e11· odnr:acow:ac' \lsa 'Wmidikawc~~ie;:i~j· oka:zało się, że 
22.00-2~.00: Koncert symfoniczny. Wykona"Ycy: ~..,(W [i D ~ 'I .J t' U U · Siennicka, ,cliła dodania większego efektu 

Orkiestra P. R. pod dyr. Grzegorza F1tel- , • 1 udawała meboszczk4ł by w ten sposób 
beqia ~ Zbi~niew Drzewiecki (fortepian) . pomoc rlorazną udzielaną przez Fundusz Pracy d , ' ł ś · "eLk 

23.00 -23.0::>: Wiadomośe! meteorologiczne dl„ I , , . . . , . O .uczyc • ~az ~a zawsze W a ~lCl ę 

komun'bcii l:itnic7ei Łodz, 16 grudma. J Nie podJegaJą ~as temu obow1ązko-. mieszkama 1ak 1 swego męża od mepożą-
23.05-/.3.30 Muzyka taneczna w wyk. Małej (k) . We wczorajszym „Expressie'" wi m,atki, utrzymują·ce dzieci w wieku ' danych „amorów". 

Or.kies try P. R. pod dyr. Zdz;•ł.łwa Górzyń- podaliśmy wiadomość o rozpoczęciu poniżej 15 lat, osoby, które otrzymały I Poza lek.kiemi obrażeniami ciała nic 

sk!ego. przez Pun dusz Pracy w Łodzi akcji pu- stalą pra-cę oraz ci bezrobotni. którzy. poszkodowanej się nie stało. Pozosta· 

ł _ i> J_ 9 • mocy doraźnej dla bezrobotnych. Qbe- otrzymali i otrzymują pomoc. niestano- wiioino ją w stanie podnieconym i mocno 

~..ot~ ... cnfe dowi:.i.dujemy się, że gtówn.e biuro wiącą w wymiarze miesięcz.nylt' rów-· osłabionym :zruiściem na miejscu. 

~ .. ~i~.·~ funduszu Prncy ustaliło zasa-dy, na ja„rnowartości petnego dnia pracy. · • „ • • 

~(/~ kiieh_uom~„ doraźna _dla · beuo:b.otnycls~. _Każdy b~zrobot-nj,c któ~v otrzymuie! ZYCle PabJantC 
będzie udzielana. I pomoc dorazną, musi podpisać deklara·' PASTERKI 

Wczesny ranek nadaje się do rczpoczynania Jak się okazuje, pomoc ta będzie I cję, że zobowlązuie się zwrócić równo·! • 
procesów, wnos•·enia próśb oraz załatwiania dl l d • t , Ć t • f i W wigilję Bożego Narodzenia, dnia 24-go 
spraw, wymagających szybk'ego zakończenia. po ega ·a ? pracowanm. . • . I war ·os o rzymaneJ pomocy w orm e b. m., o północy w kościołach św. Mateusza i 

Poczawszy nd godz. to-ej działaja ujemne wply- Obowiązek odpra·cowama obc1ązy pracy na wyznaczonych robotach, przy. N. M. P., jako parafialnych odbędzie się uro· 

wy dla. r?chu, komunikacji i górnictwa, grożą wszystkich bezrobotnych, którzy ko-! czem stawki, które będą brane pod u-
wypad.k1 1. ~atastrofy. Godz .. 11-ta przyniesie rzyst.ili z pomocy Funduszu Pracy po! wagę przy obliczaniu wartości udzielo- czysta Pasterka. w Filialnym kościele św. Flor· 

gytuac1ę nieiasną, zdenerwowanie i niezadowo- l k . t . 
19 

_ k . b d . , ł • · • b Ć i. d jana Pasterka odprawioną zostanie dnia 25-go, 

lenie. Należy unikać osób. nie zasługujących na -~m Wie !~ta 3.J ro U I e Zie mog neJ pomocy, me mOglł V n zsze O w dzień Bożego Narodzenia o godz. 5-ej rano. 

~asze za~fanie i_ zaniechać wszystkiego, co nie I byc wypełniony zastępczo przez zdoi- płaconych na robotach publicznych za OPLATEK. 

bst kdmeczn~ I CO można, załat:vić później. negO dO pracy Członka rodziny W Wie• 8•0 godz,Jnny dzień praCYo W Środę, dnia 25-go b. m., O godz. 16-ej 
d. ~o z. 12-ei do. godz. 15-eJ panuie lepszy na- ku pO"liyŻe]" 18 lat l 

stroi. Z powodzeniem możemy wtedy starać się • w sali Och. Straży Pożarnej przy ulicy Kiliń-

o z<l:robek i zawierać trwałe związki miłosne i I z d e t k , k e d e k skiego odbędzie się wspólny opłatek tradycyj· 

prz,ri~zne. o.kres ten .sprzyja także przedsię-1 erzen1 e a SO w I z or oz ą ny, urzą·dzony staraniem mieszanego chóru Stow. 
wz1ęc1om, maiącym związek z medycyną, apte-1 i.: . 

karstwem, alkoholem i metalami. Koło godziny śpiew. im. św. Florjana. - Wejście na zabawę 

t6-ej narażeni jesteśmy na różne przykrości, S~ :~f er ZOSl!a• i!"ODDtLł dla członków i zaproszonych gości. 

&zykany i nieporozumienia z pnełożonymi. I ł. 'd, 6 d · d d · Dy -I d • k' -.fi POLO W ANIE 
Między godz. 17-tą a godz. 19-tą dobrze I o z, 1 gru ma. o z. erzema. sze oroz 1 wpc:;u z 1 • • 

jest załatwiać interesy wekslowe i bankowe. I (gr) - Na szosie Pabianickiej, tuż całą siłą na szyby przodu auta. R~zległ! . W lasach ?aństwowy~h nadleśnictwa Szc.zu-

0.czekuje nas także . po~odz.enie we ~szel- 1 
przy moście, do·szło do zderzenia auta z się brzęk tłuczoneJ!o szkła. Szofe.r z.do- kwi~ ~db'.ło się polowan'.e, u~ządzone s'araniem 

~ich no.wy.eh poczynam.ach 1 zamter~sowan.1e po-: dorożką w cz.asie którego odniósł po- łał jeszcze wówcz.a.JS nie bacząc na oka· Pab1amck1ego Tow. Myśliwskiego. W 14 strzelb 
htyką 1 11teratura Wieczór zapowiada się go-\ . ' . f k . l . • ' b't 84 · · 1 1· L" b'ł · · Ł 

· · · k'' · d · · · · d · 0 •

1 
wazne rany twarzy 1 oczu szo·er ta sow· eczema zatrzvmac auto za 1 0 za1ące 1 isa. 1sa za 1 inz. ą· 

r":eJ, panuje niepo OJ 1 po niecenie 1 moze OJŚC . . , , •. . · · k' k I I · b' • 
~ prz~wrotów życiowych. I k•, 25-letm Zy2munt Słab1ak, zam. przy Na m1e1sce wypadku zawezwano P'O· ~ińs 1· ró e~ po owa.ni~ poraz w~óry w ie 

Dz;ecko dziś urodzone - dobroduszne, ul. Poznańskiej 26. g0otowie Czerwonego Krzyża, którego le· I zącym sezonie został inz. Morawski. 

szczere, p~wo~ne, lecz ~ardzo dokł~~ne w pra- j W chwili gdy auto mknęło z p•rzepis-o· kairz opatrzył Słabiaika. Stan jego nie bu- PRACOWNICZY RUCH ZAWODOWY. 

gcy. spralwb1~dhwe, t Pś~siada ;i;d_,olnodsc1 pe?agdo-' wą 5;zybkoŚcią w kierunku miasta z bo· dzi obaw choć ta.ny są n,oważne Do W Pabjanicach powołana została do życia 
1czne, u 1 samo no c, posia<>a z rową 1 o - •· ' • ' " ' • . d . k k · . · kł _, 
porną konstytucję. cznej ulicy wyjechała nagle dorożka i roż,ka zositala częściowo uSizko<lzona ale mię zyzwiąz owa qmisia pracownicza, w S> au 

snać prowadzona „niepewną" ręką, sta· 1 i również chłodnica auta iak i szyb; zo· Mór~j. weszł.o 7 organizac7i zawodowych, mi~-
DZIS ZMIANA PROGRAMU W „TABARINIE" nęła w poprzek, tak fatalnie„ iż szofer stały komple•tnie zdemQ!oiwa.ne, no~icie: Zwi.ąz~k Nauczycielstwa Pol&k. „Ogni-

Dziś. w p)niedzialek w „Tabarin'e" odbędzie iiie mógł już zahamować wo•zu. Doszło sko' w Pabianicach, Stow. Urzędników Skarb. 

się zmiana programu, to też wszyscy powinni R P Koło Miejscowe w Pabj · eh P wn 

;~~f i~g:~:1:::;r:::::~:~:;::.:::: Ko re~ etJtom o rn an i 10 i~ iawMowy lWi uek r;:;.„:,~~7'~.;:~r ::~·i~:~:~:~~5~:~ 
szy od poprzedniego, który cieszy! s'ę olbrzy· • . • • oddział w Pabjanicach, Związek Zawod. Prac. 

miem powodzeniem i ściąga! codziennie tłumy dla obrony swych interesów .-Do związku nalezeć będą Spół-Ozielczych R. P. oddział w Pabjanicach, 

pubUli~zności. d .ś t d , także freblanki, wychowawcy i guwernantki . , Związek Zawod. Handlowców Polsk. w' Łodzi, 
Jrzymy z.: w nowym reper uarze ue,

1 
• d · · · 

0..)nda et Irena, duet jakiego nie oglądaliśmy Lódź, 16 grudnia. wiano stworzyć przy związku pracow- od ział V:. Pabianicac.h. 

jeszcz~ w żadnym z !ód~kich lok~li· Doskonali~ (k) Korepetytorzy, freblanki. guwer- ników komunalnych związek zawado- Kom1s1a pracownicza opracowała szerei! de-

artrśc1 zachwycą nas m:strzowsk1m stepem li nantki i wychowawcy, z. atmdnieni w in- wych guwernantek, korepetytorów, wy zydera1ów, które zc>stały przesłane władzom 
św etną grą w obrazkach charakterystycznych. . h d b h h ó . f bl k . . d państwowym. 

Podziwiać będziemy Didi Spassową. tancerkę stytucJac o roczynnyc oraz w pry- ~ owa~c w 1 re ~ne 1 następme po : KASA POGRZEBOWA ZWI KU ACY 

bułgarską o wysokiei klasie, taniec której iestl watnych domach, postanowili stworzyć 1ąć akc1ę o zawarcie umowy zbłoroweJ . . . ĄZ PR , • 

swego rodzaju kunszte-:n, dalej zachwycimy się związek zawodowy celem obrony któraby uregulowała warunki pracy I Istmeiąca przy Związku Zawod. Praca Kasa 

występ~mi duet~. N~y ! .tancerki charaktery- swych interesów. ' płacy. .~ogrz~bowa liczy .obecnie przeszło 300 członków 

stycznei - SJnJI M1lsk1e1. I W . . db ł . d . Ch d . b . . k 1 posiada gotówki zł. 3.200. 
w przerwach między numerami" spędzimy sprawie teJ o y o Się oneg aJ o z1 ow1em o to, ze orepetyto- D k g b . 1 . . i... 

czas na tańc~. do któ~eg~ przygr;wać będzie! zebranie w związku pracowników ko- rzy jak wychowaWICy i t. d. są często kł ·r 
0 

• a~ ~0 r~e ~weJ mo;; ;~ e~ec. oso"J, 

orkiestra We~nrota, posiadająca w swym re-, munalnych i instytucji użyteczności pu- wykorzystywani. Pracuią PO 12 - 14 ° ~ n~e co ~zy ! ie~cze . ; z~cia. 

pertuarze nainowsze prze~oje taneczne. : blicznej w Łodzi na ktÓrem zapadły godzi na dobę i za pracę swą są bardzo apisy przy1mu1e se retaqat w. aw. Pra-
0 5.15 odbędz e się faif z nowym, pełnym! ' . • d • ca w domu własnym przy ul. Traugutta Nr. 8. 

programem artystycznym. I charakterystyczne rezolucie. licho wyna.gra zant. PARTJA PRACY 

Ceny przystępne, kuchnia sm:lczna, sali! , Zebrani stwierdzili, ie w mieście na- W najbliższych dniach delegacja n<0- Dnia 19·go b. m. 0 godz. 19-~j min. 30 w lo-

ogrzew~ne. ! szem wielu jest korepetytorów nie po• wopowst<l!łego związku uda się do okrę- kału Związku Legjonistów przy ul:cy Kokiusz· 

Dyżury a;;>!eM ! S:iadaiących odpowiednich kwalifikacyj, gowej inspekcji pracy, gdzie interwen- ki Nr. 14 odbędzie się informacyine zebranie 

Dziś w nocy dyżuruia następujące a;iteki: A. I którzy podbijają ceny i stwarzają nic- jować będzie w sprawie zwołania z pra członków i sympatyków. 

Dancerowei lZ!l:1erska 571. W Oroszkowsk1ego' zdrową konkurencję. Tak samo przed- codawcami wspólnej konferencji celem REPERTUAR KIN. 

ltt. Listopada Nr. 15),. S. ~orfeina (ul. Piłsud· I stawia się sprawa z freblankami, gu- omówienia spiraw związanych Ż zawar- OśWIATOWE: - „Dzie-.nczęta w mundurkach". 
sk1ego 54), J. Ch:idzynsk1e1 <Piotrkowska 163), ! tk · · h · · b" · 
R. Remb·elińskiego (Andrzeja 28), A. Szymań-1 wernan am1. I "".YC ?wawca1?1. . . ciem umowy: z ioroweJ.. NOWOśCI: - „Burza w szklance wody", 

skiego (Przędzalniana 75}. W toku ozyw10neJ dyskUSJl postain-cr.i LUNA: ,,....., ,,Legjon nieuet.raszanych". 



Napisal specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„. 
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·PSTRESZCZENIE POCZATK~ POWIESCI . panie konia. lcjant nie zadawał sobie teraz tego trudu.1 - No, i co? Gadajcie, co się stało?." 
nych Alfredem Krauserem a jego 11:-ferem Ja- - eJ, eJ ... - rzy ną · - a rzy- OS1yszawszy ta 1e StOWa, Ja . O me - araz pan ZO aczy .. - O pow1e-om1ędzy dyrektorem fabryki rur kanahzac_y1-, li · h ·1 k k ł z t D 1 k' 1 • k· t · I z b d · 

nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w maj~ie się, człowieku„. !ja zamordowałem, to ktoś inny zamor- dział Jan z ożywieniem. - Niech pan 
gabinecie dyrektorskim .. Ro~osz został wy:<Ia- Wóz nie stanął, ale posuwał się tak dowal, doszedł do wniosku, ze jednak pozwoli. .. 
lony z pracy za to, że u1ął się ~rzywc1 · altcz- powoli, że Rogosz dogonił go bez trudu. trzeba sprawę tę wybadać. I - Dokąd? 
kowane1 przez dyrektora 1c.botn1cy. Wó t . d ·t · h' · d p , · · t d 1 • 1 d · T d · · 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed facryką wczas s w1er Zl ' ze c tOP s1e zący osp1eszme e y WtOZYt mun ur, I - am, o piwmcy ... 
Krausera jakaś przechodt:ąca kobieta :u ~knęła na wozie, drzemie spokojnie, trzymając sprawdził naboje w rewolwerze i wsiadł - A poco? 
się na trupa mężczyzny L odciętą głową. w za- w rękach leice. Szarpnął nim silnie, alna wóz. - w piwnicy jest właśnie ten czło-
~ordov.:anym rozpozn~no Alfreda Krausera a w wtedy chłop źerwał się przestraszony Po drodze kazał Rogoszowi zatrzy- wiek o którym opowiadałem panu.„ 
k1eszem trupa znaleziono '· a rtkę n~ • ępujcej I ' , · · 
treści: ze snu. mać się przed jakąś chałupą, skąd za:-1 Przykuty łancuchami do muru.„ Widzi 

„Do wiadomo§ci policji.„ Jeteli fa, Alfred - Ratunku!.. - wrzasnął rozpaczli- brał rosłego posterunkowego. pan to zakratowane ·okienko? To tam„. 
Kra~ser, ~ostanę zabity w ~reb dniach, to zawia- wie, sądząc widocznie, że ma przed SO- Wóz, prowadzony teraz przez jego I Nugat parsknął śmiechem, jakby usty 
dam1am, ze zamordował mnie Jan Rogosz, który b b d t 1 Ś · · 1 ł · t ! l d 1 l d · · 
groził ui dzii;iai śmiercią za wymó . _;~ pracy'. ą an Y ę:, . . . Wta c~c1e a, rus~y wreszcie w s ronę ~sza os (?!la y ?V. cip. . 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- - Głup1sc1e!.. - rzucił Jan. - Nic ,czarciego dworu . - Up1hśc1e Się, Łubkowski? - za-
si\ce później. st~n~ł przed sądem, któ.ry skuał go zlego wam nie zrobię... Ale zawieźcie Rogosz nie wypuszczał bata z ręki wołał. - Co za bzdury klepiecie?.„ 
na 15 lat Wlę~Iema 'Za. za.mo.rdowame Krauser!l. mnie szybko na posterunek ... No, nie i co chwila okładał nim dychawiczną I Przecie poza mną i tiulką niema we 

Rogos.z ucieka z w1ęz1ema na dwa tygodme b 1 • • t k 'l "ó Gd · t k · 1 · · t 'b d 'k C dł d ł 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do WY atUSZaJc.1e„ a S ep1 W... zie U po- SZ apl_!l~• przynag aJąc Ją W en SPOSO I worze Ili ogo... O wam wpa O O g O 
mieszkania Walczaka, który miał m11 wyjawić, sterunek pohc31 ?... . do pospiechu. I wy? ... 
k.to był mordercą Krausera, ale nie .dowiedział Widząc, że chłop nie wie, co z sobą - Prędzej!... Prędzej!. .. - wołał,., Rogosz pozostawil dziedzica bez od-
si,ę tego: bo Walczak.„cho;y n~ grużhcę skonał, począć, Rogosz wyrwał mu z rąk lejce, drżąc na calem ciele z podniecenia. powiedzi, zwróciwszy się do komen-
rue zdązyws.zy zdradzie ta1emmcy. k l Ó · d · l'l h dł Zd · Zd · ' · d t 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- ws o~zy na w z 1 z zie I wyc u ą - . ązymy... ązymy ... -- usm1e- an a: . . 
nera, głównego akcionarJusza fabryki samocho- szkapmę batem. chał się komendant posterunku. - Niech pan ze mną pozwoh ... Po-
dów pojechała piękną. limuzyną na spacer ze - Wio!.„ WioL Kiedy zbliżali się już do „~zarciego każę panu tego nieszczęśliwca.„ 
~wym nowym ~ochank1em, szoferem - Andrze- Kola potoczyły się szybko po spra- dworu", Rogosz wyskoczył z wozu - Ciekawe ... - zawołał dziedzic.-
iem Łubkowskim. · k · • ł · · db' 1 ód · k l D dt T · · ''d · b · t · t Poprzedni kochanek WerneroweJ, Jerzy sowaneJ na ar!ue~ pow oce . ~mezneJ. i po 1:g1 naprz , .Ja sz_a o~y. . op~ i o. i Ja poJ ę z wall!1, . o mme o m !Y- . , 
Zrębski, staje się przypadkown właścicielem lis- Rogosz odwrócił się do właśc1c1ela wo- bramy 1 począł w mą wahć p1ęśc1am1. guJe ... tiulka, przymeście klucze od piw-
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że zu, który poskakiwał na wiązce słomy - Otworzyć!... Otworzyć!... nicy .. . 
Kra~ser nie zos~al. zamordow!ln~. Po „~mierciw z miną, wyrażającą bezgraniczne przera Zanim usłyszał głos tiulki za bramą, Ślepiec wbiegł z zadziwiającą szyb-
swe1 odebrał ? 1 emądze, zmienił nazwisko na żenie: komendant i posterunkowy zgramolili kością po schodach i zniknął za gtówne-
Werner I zalozyl nową fabrykę. p · . . d t · · · któ t t · t · · d · · b d k 

Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od . - ow~ec1e . nares~ci.~, . urny cz o- się JUZ z ;vozu,. ry _za ~zyma się uz m1 rzw.1am1 ? yn u. . . 
niego 100.000 złotych i za pieniądze· te zakłada wieku, gdzie tu Jest naJbhzeJ posterunek I przy plocie. Nie otw1eraJąc, Hulka za- Po kilku mmutach wróc1t, trzyma1ąc 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel- policji? Czego się mnie boicie? Gdybym. wołał: /w rękach pęk kluczy. Wówczas wszyscy 
ką Rdogmu scha~kzek. • 1. . . był bandytą, nie szukałbym policji... I - Kto tam? ... Co za licho pęta się tu zeszli do piwnicy. 

o osz, spo awszy .owarzysza ce 1 w1ęz1en- : Cht · 1 • • • ? N d · t ł t nk 
nej Birunia prosi go 0 pomoc w odaxukaniu listu I 1op zrozum1a1 wreszcie, ze me po nocy.... I a prze zie pos ępowa pos eru o-
Walczaka.' grozi mu żadne niebezpieczeństwo i ode- - Otworzyć!.. Policja!... - odkrzyk-1wy Powala, oświetlając kręte, kamienne 

. Biruń pod pozorem wydostania .tt:go lis~u za-\ tchnął z ulgą. nął komendant. I schody elektryczną latarką, On też, 
b1~ra Rogosza na WY~r~wę do w1l11, gdzie za- .Mimo to, wlepił w twarz Rogosza Rozległ .się zgrzyt przekręcanego , wziąwszy od tiulki klucze, otworzył na-
mierzał dokonać kradz1ezy brylantów. - j .,.,, j 1· • · · k ł kl · k · · t · j Af ' h · t d · · · Do pokoju wszedl -jakiś mężc.zyzna z kobie- poue rz 1we spoJrzeme 1 mru ną : 11cza, poczem - s rzyp1eme o wiera- wpu sproc ma e rzw1 p1wmczne. 
tą. Rogosz jest mimowolnym świadkiem kwał I - Posterunek? 'A niby. poco poste- nej bnamy. Hulka wysunął nazewnqtrz 1 Powietrze, przesycone wilgocią i ste 
townej sceny i rozmowy, z którei wynika, że , runek?... rozczochrany łeb i błysnął białkami nie-1 chlizną, buchnęło z wnętrza silną falą. 
!11ężcz~na ?"".• ~apitan frankenstein, szantażu- '1 - Nie wasza rzecz ... - huknął Jan widzących oczu. Rogosz wyminął posterunkowego 
1e kobietę, 1m1emem Erna. · Od · d · · · t 1 W K Kt t ? k ł d · · · b' 1 • d · · Sk l 

Dzięki protekcji Erny, znanej tancerki, Ro- !z pa~Ją: - pow1a aJcie 1 Y e... ur · . - o a.m. - mru n~ ze z znvie-
1 
i w 1eg1 pierwszy o prwmcy. . oc~y 

gosz dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk- 1 kow1e Jest? . mem. - Pohc3a? ... A co się stało?... ku zakratowanemu oknu, spodz1ewa3ąc 
nei kobiecie, lctóra darzy ~o wzajemnością. I - W Kurkowie niema, proszę pana.„ Rogosz usunął go z drogi i wbiegł! się znaleźć w tern miejscu owego obłąka 

„Din-t:ijra„ nakazuje Rogoszow_i. aby wróct:·
1
- odpowie. dział chłop, odrazu nab.ra:w- na teren dworu. Za nim - komendant lnego starca. 

do swej żony, a gdy Jan nie ?hctal. 0 tern sły· . szy szacunku dla człowieka, który trak- i posterunkowy. Było tu pusto. 
szeć, został znienacka napadmęty 1 ugodzony t l ó kl" . Al T t t · ł ł J k' · · N' h , · l" · · 
nożem w plecy. Rannego zab ierają do szpitala. owa . go zg. ry, oprys iwie. - e w - o u aJ .. -.wo .a an, ieruJąc się I - 1e~ pan osw1et 1. p1wmce ... -
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie, I Otrębicach Jest posterunek.„ ku owemu oknu p1wmcznemu. - To tu-. odezwał się Nugat spokomym głosem. 
że Rog:isz Jest _iei ~iciem... . . . I - A gdzie te Otrębice? Jedziemy w taj... I Snop światła powędrował dokoła, 

Rogosz opuścił s~ital. Spotyka1ąc 8!ę z Wik- tamtą stronę?... W tej chwili pojawiła się na dziedziń- !rozjaśniając pokolei poszczególne części 
tą, dochod'Z1 do wmosku, że kocha Się ona w N' . . 
nim, nie wiedząc, te je&t on jej ojcem. Przera- -: Je, proszę pana.„ Trzebaby za- CU rosła postać Nugata. obszernych podz1em1. 
żony tem .odkryciem wyje~ta. . . wrócić szosą, a potem nalewo... Slepiec wyczul obecność swego chle- Oczy Rogosza biegły gorączkowo za 

W pociągu zawarł zn11:iomość z Jakimś atar- - No, to zawrócę .. - zawalał Jan bodawcy i pośpieszył do niego. Urywa- światłem, wyrażając coraz większe zdu-
s.zym panem, któremu usiłowano skraść teczkę. i ściągnął leJ"ce . d . . 1 • , • ć . mi'eni·e 

k ik . . 11 • nem1 z amami począ1 mu wyJasma ze · 
Rogosz odebrał tecz ę napastn owi 1 wszczą I p . 1 k l ł hł t l" · b 1 ' Zd · · · · 1 
rOZIJlOWę z jej właścicielem, który jest zaniepo- - ame.„. :.... zas om a c op. - o po ~CJa przy Yta. . _um1eme, gramczące mema z prze-
kojony t'!m, że Rogosz jedzie do Kwikowa. /Mnie śpieszno do Sochaczewa... Dziedzic wzruszył ramionami i zwró razemem. 

Rogosz po przyjeździe do Kurkowa otrzy· - Trudno!... Moja sprawa jest waż- cit się do komendanta posterunku. Spo- - Co to? - zawołał drżącym ze 
mal pracę w tartt? Nu~ta. tk ł niejsza, niż wasza ... Zresztą, wynagro-,kojnie, swobodnie, jakgdyby nie miał wzburzenia głosem. - On tu byt„. 
Jer~e;~mz:ęab:~ego~b!:~ego e;~;~~:'ct~i:ig : 0a dzę wam stratę... nic na sumieniu, zapytał: . . . - Kto? - za~~tał dziedzic. - Nie 
chanka, który pozwolił Jei u siebie zamieszka 1 Wóz pomknął chyżo w stronę owych - Co tu pana sprowadziło, pame wiem, o kim mów~cie ... 
pod warunkiem, że będzie wciągała graczy w\Otrębic. Zawadzki?„. - Starzec z białą brodą ... - odparł 
grę i będzie t:i:warzyszyla im przy ~ola~ii·:· 1 Po kilkunastuminutowej jeździe, Ro- Przodownik grzecznie zasalutował Rogosz z przejęciem. 
sal::tsk~rie::is;sł::i:~eraj,a-.z;~Iedf';ie~71sl:~ gosz zatrzy~ał konia przed ~re'."ni~- i odpowiedział niezdecydowa~ie: I ~ugat zamienił. z p_oli~jantami poro
grotnyin opryszkiem, któremu polecił skraść li- nym budynkiem, w którym mieścił się - Podobno wydarzyło się tu coś ... zll:m~ewawcze spoJrzeme I wydął pogar-
sty Walczaka. . posterunek policji. Zeskoczył z wozu no.„ morderstwo„. dhwie usta. 
. Maksio zamo11dował Zrębsk~e~o i zab_rawszy i począł dobijać się do drzwi. - Morderstwo? - Nugat zrobil du- - U pil się, albo oszalał... Kogo ·on tu 

listy Walczaika wyszedł apoko1n1e na ulicę. -I O ł k d t t k 1. M d t ? N' · s uk ? 
Werner jest bardzo . zdenerwowany, gdyż w jed- j twor~y mu omen an POS erun U, e. oczy. -;- Or ers WO. IC me rozu- Z a···· 
nym .z pokoi u Zrebskiego zastał ... ewą tonę. przodowmk. miem... Niby kto kogo zamordował? Komendant posterunku począł zdra-

Po morderstwie. udał się do knajpy „~aca-J Widocznie .zerwał się ze s0:1, bo spod Mam wrażenie, że wprowadzono pana w d~ać coraz większe zniecierpliwienie. 
pa", aby ?d~hrać hs~y ~alcza.ka od. M~~sia. -:- płaszcza przebijała biel nocnej koszuli. błąd„. Niechętnem, niemal wrogiem Sl'Ojrze-
Okazało się 1ednak ze listy te Maks1ow1 S'kt-adh. . ? 1 T · Ś • l • · · · t R któ · · · 

Rogosz udał si~ do ,Czarnego dwo.ru", aby - A co się stało - zapyta., spo- - en ciągną mme tu na siłę ... - mem mi~rzy . ogo~za, ry UWIJał się 
wyświetlić jego tajemnidę. W lcuoie piwnicz- glądając podejrzliwie na 'Rogosza. odparł komendant i wskazał oczami na PO pusteJ piwmcy, Jak w ukropie, bez-
nego okna zauważył obłą;ka!lą twan starca, któ- - Niech pan jedzie ze mną ... Prędko. Rogosza, który przykląkł właśnie przy skutecznie szukając tego, czego spodzie-
ry krzyczał, że zna tafemm~ę Knuse;a. Uczy- - Morderstwo czy co u licha?„. - piwnicznem oknie i nawoływał kogoś wal się znaleźć. 
niło ito na Rogoszu olbrzymie wrażeme. Posta- . . . . ' , . ' J kb · d · · 
nowił sprowadzić zaraz policję ii uwolnić starca me kwapił się pohcJant. - Ten? - pokiwał głową Nugat, - a Y me . ow1erza3ąc oczom, Jan 
z kajdan. - Nie morderstwo, ale gorsza może A co to ża jeden? obmacywał ściany, spoglądał na sklepie-

Gdy. dobiegał do bramy, uws:a~ hf-.{ kula zbrodnia... W „czarcim dworze"„. Wytężył wzrok i dodał po chwili: nie, obstukiwał obcasami podłogę. 
rzel~11~1 m~h~~:. głowy. ' ej c WI I roz• Kome'ndant przerwał mu w połowie - To jest Łubkowski ... Pracuje u to, co zaszło - tajemnicze zniknię-

rzmia os · zdania. Poirytowany zawołał: mnie w tartaku ... A poco on pana spro- cie piwnicznego więźnia - wydawało 
_ Maczuga, co robisz!.. Nie strzelaj! - Przyszliście mi powiedzieć, 1.e w wadził? · mu się dziełem mocy piekielnych. Spoj-
Potem wszystko ucichło. „czarcim dworze" str~szy"? Zwarjowa- - Zaraz to wyjaśnimy ... - mruknął rzał . na dziedzica, stojącego prZYi 
Tylko wiatr szumiał w uszach Ro- liście? przodownik i zawołał na Rogosza. - ~rzw1~c~ w towarzystwie policjantów; 

gosza tylko serce walito w piersiach. - Nie to, nie to ... -zaprzeczył 1.ywo Chodźcie tu... 1 liulk1, i nagle wybuchnął: 
Pędzii naoślep w stronę K1;1rków. Rogosz. - yv „czarcim dworz~" znała- . - Nic nie rozumie~, _nic ni~ rozu.- - Gdzie pan g? schował?_!.„ . 

Biegnąc, ·myślał o tern, ze zapuka do złem człowieka, skutego w lancuchy.„. m1em ... - wzruszył dziedzic ramionami. . Na wargach up10rnego dz1edz1ca za~ 
pierwszej lepszej chaty i zwoła ludzi, by iTo jakaś zbrodnia... . . . liulk~ przyst~nął _op?dal i przysłu- igrał ledwo dost~~;~aln3:' uś1'.1i~szek. 
poszli z nim hurmem do „czarciego dwo- Komendant wzruszył ram10nam1. ch1wal się z zac1ekaw1emem WJ rozmo- - Kogo? Up1hsc1e się, memaczej.„ 
ru". - Upiliście się, czy co? Klepiecie, wie, posterunkowy Powała groźnie po- -:-. Dosyć tego!.. - odezwał się w tej 

Tam, gdzie przykuty tańcuchami do jakbyście mieli kiepsko w głowie.„ ruszał wąsami dosz.edłszy do wniosku, że chw1h komendant. - Sp~rządzę protokul 
murów, skomlał o ratunek nicszr.:ęsny Urywanemi słowami począł mu Ro- zaszedł wypadek tałszywego alarmu. za fałszywe alarmowame władzy ... Nie 
więzień okrutnego dziedzica. gosz tłumaczyć konieczność natych- Komendant czynił wysiłki, by ukryć puszczę tego p~azem!.. 

I na posterunek pobiegnie i sprowadzi miastowej interwencji policyjnej. konsternację. . - Naturalme.. - przytaknął Nugat 

poli~i~m usłyszał skrzypienie kół i czła . demMó~~łżn~bz:a~~ie,zr~~:~Ć.n~,e. ~tili:I gro~~~: :Rogosz zbliżył się, zapytał go (Dalszv ciąg Jutro) 



R AK I.ETA DZIŚ PREMJERA I '.Rewelac. yJny film o wsp~lczesnem małżefistwie wg. rozgtośne,j powieści JOhna 
GalsWot'thy'ego p. t.: 

JARZMO MILOSCI 
ul. SiBnkłB\Vicza 40. w roli gl. niezapomniana bohaterka „Kawalkady" „DIANA WYNYA~D„ 

'T 
1 141 2 

Początek o 4 popoł. w sob. i niedz. o 12. - Na 1-szy seans i p.oranki miejsca po 54 gr. _ 
e • - 2 Następny program: „EPIZOD". Następny program: „EPIZOD" 
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WzruszaJący dramat kochanków, dla których kodczy się tycie. Nastęipny program: „4 ł pół muszkieterów", 
W rol. gł.: WILLIAM POWELL oraz urocza KAY FRANCIS 

- '" · Nadprogram: PRZEPIĘKNA KOMEDJA W KOLORACH. . , Passepartouts nlewatne. · 

... ~ .••....•.••••••.•.•.••••• „ ••.•.••..••......••....• „i •.••.•••••.• „~······„············································~·••t.i • 
OSTATNIE DNI! Rewelacyjny program. 

TAJEMNICA EXPRESSU Nr. 6 
Ural NASI ·CHLOPCY MARYNARZE 
w rolach głównych: GLO.RIA STU ART, PAT O'BRIEN 

_...,.,..] = Następny program ,,Walka o życie". W rol· g/. Paweł Muni. 
e w a 

wotKroWvsK1 Dr. Rundsztein Dr. Kłaczkowa Or. JAłt PDhl\KDr.budwik PftbK 
SpecJaUsta ~borób ~ene~ycznych, AKUSZER. CilNEKOLOCi POŁOŻNICTWO i CHOROBY CHOROBY W.EWNĘTRZNe CHOROBYSK6Rl'tE . , 

moczopłciowych • sko:-nych. POMORSKA 7 Telefon KOBIECE. · i ALLERGICZNE. i WENERYCZNE ·· 
CEGIELNIANA 11 . . ' 127:84 P~OT.RKOWSKA 99, te!· 213-66: Oabinet Elektro- i światłoleczniczy,) NAWROT 7, tel. 128•07 

Telefon 238-02 Przy1mu1e od S-10 _r. i 4-8-eJ. przyimuie codz. od 10-12 ~~ ul. NAWROT N!! 7 od 10-12 i 5-7-ej. 
P.rzyimuJe od 8-12 i od 4-9 w nie· DOKTÓR Tel. 164-21. •--'"''"'·----- ·~- --------: 

dzie~eta od 1>-1. k ł Dr W BALICKA godz. przyJęć s-1. .-
-~ Ml' o a1· Born'tn1·n li! • AKUSZERKA przyJmuJe chorych . od 

DOKTOR ~ li SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) LEKARZ • DENT\'STA 3-5. Dyskrecja. AJ. l(o§cluszki 41, jll'. 

M. SZUlllCIChGr CH~~8~Óż~~l~~ c11orob/!~.~~~e1~4:!ierv;;~ne 8 NUS8AUJ10WA of, parter, tel. i10-1s. . 
Cl:IOROBY SKORNE i WENE.RYCZNE przeprowadz i! się na przyjmuje kobiety i dziecl od 12.45 • ZAl(LAD fotograficzny „Potorys" wł; 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. PIOTRKOWSKA Nr. 291 do 2.15 i od 6-8-el. przyJmuie od 10-1 I od 6-8 po µof. L. Laks, AJ. Koś~iuszki 22 (Piot~kow-
. Od. 9-I. od 5-9 PP. (Plac Rey1mnta) --- p-otrkOWSka 51 teł. ska 7!l). Wykonu1e zdjęcia prze1mowe 

nr w6niuedzsie1Te iAśwwieta oKd 100-Hl.N' LE cz" I c A---~OME6A Dr.me~. H. LU BICZ I DR. MĘD. 121-23 ~~~?Fi~:to~~~~~~~f:.1 ~ptet ao~~ 
U • Ci Ł Ó W N A 9, tel. 142-42 ~pec. chor.ób sqroych, weoery~znycb J A K O B S O N ---

Przyjmują lekarze we wszystkich spe moczopłc1owych. powrócił P.OKÓJ umeblo~ny, fro~towy I-s~e 
speclallsta clalnościach. _ Gabinet dentystyczny. CEG~EL~IANA Nr. 7, tt;\efon 141-32. CHlRUno piętro przy ul. ~10trkowsk1el 225/7 U:: 

i1kUSZ81'-C181tekOIOCI Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen Przy1mi11~ od. g: 8~--10. 12-2. 5-8 w. "' 12a ~o wynaJęc1a od zaraz. Do •:ibe_l•., 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170.o3• laml)a kwarcowa. Porada 3 złote. W medz1ele 1 sw1eta od 9-11 rano. Spec. chlrutgJa kostna. }~ma od 12-5 god2:· . 4 

Przyjmuje 8-10 ł 4-S w. -- ~ , OR. STERLINGA 22 (!I.owo Targowa) 

:---:--. ~0;. MED. - Df J· NADELDr. NITECKI ooonnnnnomooaaaaooi:g::g:opo.~~~oooo~u 
Ił I K ... k „ • • SPEC. CfłORóE SKORNYCH, WENE· RffODUft[Kł~ lgułkł zaunłfNIU • . . ii! nf ODCIO\VS ! AKUSZER-CilNEKOLOCi RYCZNYCłI, I MOCZOPL.CIOWYCH l\Dl L ~ mark2' Rl\UlUU\\ I . 

1.rl': 
O ;,,. _, ,. ANDRZEJA 4 Telefon NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213·18 znane od 1602 roku. 1r ,f 

POWRÓCIŁ 228-92 od 8 .do 9·?0 r~no 1 od 5- 9 wiecz. Regulują żołądek, chronią od relimatyz- ~Błni „' 
ODA~SKA 37, tel. 232-55, przyjm. od 10-12 I od 4-8 w. W ntedz. 1 święta od 9- 12 w poł. r.au, cierpień wątroby, nadmiernej otyłości, ' 

· · d 7 's · · ·-- ------------------- artretyzmu, uderzeń krwi do głowy, uśmie· Zapisujcie · 
przyimuie 0 - ·CJ wiecz. Dr. Med. WŁODZIMIERZ Dr. MHD, . rzal• hemoroidy. czyszcz" krew i przy skłon· .swe 

------------·- " „ niemowlęta 

Dr. HENRYKOWSKI łADZIEWICZ S. Kantor 110'ciaa:,::.0~!~!:~;~!:::J~~::::!r0d· do 

. $pecJallsta chorób Spec). chor. slu'lriiyc!.J I wouerNzuycb. • . Utycie· 1 do 2 pigułek na noc. ..KrooJi 'Mle~g~.'. 
Specjahsta cho~ób skórnych, uszu. nosa, gardła I krtani PIOTRKOWSKA 1)0, Telefon 129-45. 
wener1lCz:flych 1 seksualnych Lódt, PIOTRKOWSKA 164. tel. 125-26 Przyjmuje od 8·-2 i od 6-9 wiecz. Ządaf W aptekach i skła- • . 
TRAUCiUTTA 9, tel. 262·98. Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. w niedziele i święta od 8~2 po poL dach z „ZAKOrtrtlKłEM". 

od8-lli6-9w, nledz. i święta od 9-12.30 --· --- -----------~ 

Lu,;suńsfta,..__ 
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Z przedpokoju doszedł skrzyp prze- wyrząc!ziłem ci krzywdę. Bytem skoń-
kręcenia w drzwiach klucza. czonym łotrem. Gdybym m6gt„ 

- To ona - rzuciła Mokrzycka i wy - Przestań, Henryku„. - przerwała 
szla do kuchni, zabierając z sobą mu. -
wnuczkę. - Nie obawiaj się. Nie o tern chce 

.Ewa wolno rozebrała się w pr:zedpo- mówić. Wdzisz.„ poznałem Witmana„ 
koju. Zauważyła mę:;ki kapelusz. Serce wiem, że kochasz go, ale może„. 
jej zabiło na chwilę, ale ucicllro gdy - Co?! 
przez drzwi zobaczyła męża. - Może moja pomoc przydałaby ·et: 

Byla bardzo zmieniona na twarzy. się kiedyś. · · 
Wilewski spostrzegł odrazu, że miała - Nie, dziękuję ci. 

Kry5ty11a Witmanowa op!łściła męza 1 - Po wakacjach pójdę do szkoty -

1 
bardzo karminowe, spieczone gorączką -- Nienawidzisz mnie? 

.:amieszkała ze swvm bratem, Wiliemeni chwaliła się. Mamusia była już ze mną usta. Po wargach jej przewiał smutny 

Zol~~~~~r. pragnąc zapomnieć 0 tern. rzu- u pani przełożonej 1i zapisała mnie. · + Dzień dobry :Ewuniu. uśmiec~l używasz tak silnych 
cil się w wir zabaw i zapoznał fordanserkę ....... To bardzo dobrze, dziecko, - Wyciągnęła do niego rękę. słów? aczego 
Ewę, z któi:ą zaręczył się. rzucił w roztargnieniu i zwrócił się do - Dzień dobry, Henryku. Myślałam, Bez odpowi·edzi· podni'ósl si'ę „ krze-

Mąż ewy, Wilewski, ~przedal ąta~emu I d · b k t , · · · b · d · ś ' · · "' 
Witrnan<;>wi tes~ament poprzedniego wldci- ·S e ząceJ 0 0 escioweJ; ze UJasz g zie po swieci~. sta. Zamienili jeszcze kilka obojętnych 
ciela zakładów, Schurmana, który przed - Gdzie Ewa? . - Dopiero dziś przyjechałem. Bytem s~ów, poczem pożegna! :Ewę, Mokrzycką 
śmiercią. 11s~nowil Zoltana. zapisując mu _ Nie wiem. Pewno poszła się w Wiedniu. i Nink;ę. Wrócił się jeszczc od drzwi. 
o!arzvrm maJatek. 'ść C ł I d · i . ..t • t . k s.1. ś 'l ' k' t j . d t . ' d . t . t . Ottokar bawi we Wiedniu, gdzie po- przeJ .. a em mam sie4ZI eraz Ja pU ci.a powie 1, a us a ~J rgnę y 1 powie z1a prawie szep em: 
znal się z W<llewskim. mężem .Bwy. ' Na na pokucie. nieznaczme, jak do płaczu. Wilewskiego - Przyjdę tu jeszcze.„. 
drugi dzień Wilewski wyjeżdża sriov.rotem - Slyszalem o wszystkiem. Spot- ogarnęło ogromne wzruszenie. Przysu- Ewa bez odpowiedzi cofnęła się wgłąb 
d:i War.sza._wy. Na myśl .Przychodzą mu kałem w Wiedniu Witmana. nął Ewie krzesło i poprosił, by usiadła. mieszkania. Spodziewala się teh~fonu 
wspommema z narzeczeńskich czasów. - · To wy się znaliście? Glos jego brzmiał dziwnie delikatnie od .Edgara Witmana i nowej pensji. Wy-

- Nie, tam go poznałem. i cicho. . k · · t ł i · f 
Henryk wstrząsnął się pod żywym S t . k' t t T k •1 1 d . d cze u1ąco wpa rywa1a s ę w tete on, go-

.;żarem tych wspomnień. Wstał z ko· mu me P~ 1.wa a g o~ą. . ? a z e wyg ą asz, czy Cl co 0 - towa ująć słuchawkę przy pierwszem 
zetki i tłukł się po przedziale wagonu, - Jak dluzeJ tak będzie, to Ewa go- lega, -. . . . drgnięciu sygnału. Jęknęła słuchawka na 
jakgdyby szukał ujścia dla wzburzonych towa clostać obłędu. . Po~mosła oczy, pogtębwne wyrazem widełkach. 
nerwów. Wilewski zmęczonym ruchem przeciąg- mezmie~nego smutku. - Czy pani Mokrzycka? 

Chodził od okna do okna i napróżno nął dłonią po czole. . - Nie, Henryku. l Poznała odrazu ten twardy głos, 
usilowat nadać · swym myślom inny kie- -: To twoja wina, Henryku, - ty Nie: mógl patrzeć na ie} bledziutką, - Tak, tu .Ewa Mokrzycka. 
runek. Wszystkie krążyły dokoła Ewy byt es zgubą .Ewy - usłyszał bolesny I zdro~małą twarz. Czul, ze w ga.rd!e - Chciałbym się z panią zobaczyć. 
lub Ninki. . wyrzut: , . · dławią go łzy. 0?t6w był w tej chwili! Musimy pomówić w pewnej sprawie, 

Odetchnął dopiero wtedy, gdy po- Chciał ?~ru~lc ~o w zart, ale ogar- oddać _wszystko •. zeby tylko Ewa . byłai która niewątpliwie nas oboje bnrdzo in-
ci8,g . zbliżał się do Warszawy. Pojeehał I nęło go omesm1eleme, s21częśllwa. Dop~ero teraz naprawdę po I teresuje. Nie miała sily odezwać się. 
do hotelu. Umył się i przebrał, poczem Ninką zsunęła się z jego kolan i ci- zna! swoje uczuc1.e, kt.6re marnował, jak1 - Czy pani słucha? 
wyszedt z zamiarem odwiedzenia F.wy.1 chut!rn usiadła na krześle z opuszczoną skonczony łotr. ~1eśm1atp pocarowal zwij 'Ewa, jak ciężko chory człvwiek, ot-

Nie zastał jej w domu .. By. la tylko Igłówką. N.ie rozumiała ws. zystk.iego, alei: sającą bezwładnie rękę zony. wartem! ustami, szybko chwytała po-
.Mokrzycka i Nin!rn . Dzi ewczynka urndo . czuła. że ten ojciec. zn. któi:-ym tak bar- -:- ,'Ewo.„ . . . I wietrze. 
wan~ widokiem oica, nie chciała odejść I dzo tęslu1jła wyr~ągzil ru~muńce jakaś Znow drgnęJy JeJ usta. . . - tlało! Czy p~n słucha? 
od mego. krzywdę. ~ Przebacz mi wsiystlco. Wiem, ze (C1ąg dalszy · jątro1, 

\, 
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BURZLIWY MECZ W POZNA IU 
Warta gro1ni IKP 14:2-Sędzla ringowy krzywdzi f(,dzian.--' 

\Voźniakiewiez opuszcza ring -
lewerun-oh zwu<1~ao 8wirlło w Worszow·ie 

Łódź, 16 grudnia. Poznania sędziego rlnaowego (101) Spodenkiewicz ostrzeżenie za nieczystą wal-1! W .wadze półciężkiej wałka. między Szy. 
Guy ekipa pięściarska IKP udawała się Poznań, 16 grudnia. kę co prawdopodobnie zadecydowało o przy murą 1 PletTzakietn nie była caekawa. Szy· 

w !mbotę do Poznania nn mecz mistrzowski Mecz zgromadził w salł targowe) prze- znaniu zwycięstwa Rogalskiemu. Wynik I m~ra od_niósł n!eznaczne zwycięstwo dzię~i 
z tamtejszą Wartą, ani przez chwilę nie szło 3 tysiące widzów, którzy zostali Jednak krzywdzi łodzianina. I w1ęliszeJ rutyme. 
liczono się z tem, by zespół łódzki mógł mocno rozczarownnl, JJ<P nie :..aprezentował W wadze lekkiej spotkanie WOŻNIAKIE- W wadze ciężkie! uzyskał PILAT dwa 
ze spoilcania tego wyJść obronną ręką. Tem- tej klasy, Jakiej slQ po nim spod:dewano. WICZA z KAJNAREM miało przebieg dra- ; punkty walcowerem $powodu braku 1>rze-
niemnJeJ, gdy wczoraj w godzinach wieczo- Mimo to łodzianie nie zasłużyli na tak , matyczny przyczem najwatnłelszą rolę ode- 1 cłwnłka. 
rowych nadeuła do Lodzi wieść o kompro- · wysokq przegraną, a przyciynił się do nieii 1rał w niem sęd:da ringowy. W pierwszej Oprócz p. Moskala PU~~towall pp.: por. 
mituJącej porażce nie chciało się Jakoś wie- ' pr.zedewsiystklcm sędzia ringowy p, Moskal rundzie otrzymuje Woiniakiewicz 2 ostrze- Tymłdski (Warszawa I Luck (Pomorze). 
rzyć w wynik. i z Krakowa. I żenia chociaż nie ulegało kwestii, że Kainar Warszaw~ 16 grudnia. 

Wymowa cyfr 14:2 jest aż nazbyt bo- W WALCE WOŹNIAKIEWICZ - KAJ· trzymał łodzianina. Doskonały Woźniakie- Znacznie spokojniejszy przebieg mlało 
lesn:t, by przeJśi,: nad nlą można było do ' NAR P. MOSKAL W TAJ\ RAŻĄCY SPO- '.wlcz atakuje bez przerwy, KaJnar walczy I spotkanie Skoda - IKB 10:6, stojące właścl
porządku dziennego. Nie pow odzi sli: ja- SóB KRYWDZIL ŁODZIANINA, ŻE TEN nieczysto a sędzia nie reaguje na tG. W dru- 1 wie pod znakiem walki Seweryniaka z świr
kofi stanowc~o mistrzowi Lodzi w mist zo- i ZDENERWOWANY DO NAJWYŻSZEGO, głef rundzie KaJnar nie Istnieje w ringu. , kiem. Osławiony śląski król k.o. musiał 
stwn~h druzynowych. Przez dwa łata STOPNIA OPUSZCZA W DRUGIEJ RUN- ; Woźniakiewicz atakuje bezustannie, lecz Jest 1 uznać wyższość przeciwnika. 
zrn~~u dla niezbyt poważnych przyczyn DZIE RING OKLĄSKIW ANY ŻYWO trzymany. Wyprowadzony całkow1cle z rów j Okazał~ się, że świrk dobry jest u sie-
wyco.ywał się IKP z tych mistrzostw, wy- PlłZEZ PUBLICZNOSć. I nowa1d Wo.tnlaklewicz opuszcza rmg. Zwy- bie w domu gdy ma do czynienia ze ~tab· 
kaz11lnc pozatem zupe~ny brak przygoto- 1

1
1 W wadze muszcj KOZIOŁEK zwycięża clQstwo p1·zyznn110 l(ajnarowi przez podda- szymi przeciwnikami, ale gdy wałczy z za

wanla do nich. , iuż w pierwszej rundzie przez teclmkzne nlo się przeciwnika. wodnikiem rutynowanym nie dochodzi nie-
DzlslaJ wszystko zapowiadało si~ inaczej, · k. o, POPIELATEGO. Po krótkiei wymianie W wadze półśrednie) BANASIAK tyl~o mal wcale do głosu. Tak było wczoraj 

Zespół łódzki zdawałoby się przygoto,\'uJe ciosów idzie Popielaty na deski, wstaje na w pierwszych minutach zagrażał SIPIN- w Warszawie. I tak będzie jeszcze chyba 
sl<: starannie do spotkania pod okiem trcne- chwilę, słaniając się na nogach. Sędzin prze- : SKlfMU. Do końca meczu góruje jednak j częściej. Skończyła się legenda o świrku. 
ra J(onarzcwsklego I kierowniku sekcji p. I rywa walkę przyznając zwyciQstwo Ko- poznaniak. Wygrywa na iu.nkty. Waga musza: Mrozek UKB) - Fusani. 
Eiblcha. Tak wydawało słą !edynle do piąt- ' ziołkowl. I W wadxe średniej Kruszyna okazał się fusani ma dobre zadatki, ale mało obycia 
Im wieczór - do chwllJ ostatniego treningu W wadze kogucie) SOBKOWIAK zwy- zawodnikiem mocno przereklamowanym. I ringowego. Walka prowadzona ze zmien-
przcd '~·yjazdem. clęiył zasłużenie na punkty BAR.TNIAKA. j Tuż po i:ongu trafia go CHMIELEWSKi I ny atakiem kończy ~ię właściwie w frze-

Już w sobotę sytuacja przcdstawiafa się Przcwnga Sobkowiaka przez trzy rundy z lewej. Kruszyna idzie na desld, powstaje, c!ej rundzie gdyż w ostatniem starciu Fu
zupchio llincmj. Nlellcznyclt otlprow::idza- Jedynie w czwarte] Bartniak jakby przy- ' by za chwllę otrzymać drnR:i cios. Jest on l ~ani zupełni~ wyczerpany walczy z otwartą 
jących plęścl~rz y na dworzec spotha!a przy- , szedł do s!ebie. I zupełnie zamroczony i S()dzla przerywa I gardą. fusanl wobec zupełnego wyczer-
lm1 nksrrodzmnka. W i;kładzic zcsootu za- 1 W wadze pfórkoweJ SPOOĘ~KIEWICZ , walkę. pani;i pada na deski J zostaje wyliczony. 
brsldo naraz Tal?01·ka, którego mieis.:c za- · ~toczyi r,ównorzęctnn walkę ze słab3;m RO· I BYŁY .J,~P,YNE DWA PUNI(TY ZD0· 1 Waga kogucia' Jarządbek - Czortek. 
!fi t Bn11r·:- lalc - pu;ścłarz nie reprezcntul:icy GALSKIH\. W drttitM rundzie ntrzynmJe BYTE PRZ.t:L IKP. Niezmiernie interesująca walka prowadzona 
!u.! tej ldasy co dawniej i stoh1cy odrazu, · ~0,....~·••~••••• .... ~"•••••••••••••••$•••0••••••••••••••••• 1 w bardzo szybkiem tempie. Czortek był 
wobc~ brairu ot1rowJednlego przygotow-a-

1 
· - - - w tern spotkaniu lepszym zarówno pod 

rt!a, na strftt'oncj placówce. Po. vody Juldo ~e n ; • c „ p z 'I st o e b · ~ względem ataku jak i wytrzymałości i wy-
Siełonl!Y Taborka do pozostmua w totlzl ·ar. 1 . iy grał zasłumułe na punkty. 
i 7. roincnln zawodu zespołowi i całe} t.odr.I W aga piórkowa: Miller (Skoda) - Pinta 
s.r.orlo~vel nic sq ~am narazlo z~~ne, nnpe- 1 Gen. Gąsio,·owski nadal na czele PZLT (IKB). Skoda wystawiła zamiast Kozłow-
wno me bvfy one 1ednak tak waule by na· 1 . • • • • sldcgo Miiiera, gdyż Kozłowski sldadał dziś 
r:izt ·~ ZC~t>6ł 113. ta~ powążno ostal?i~nie w ob- ' . • wa~.IZl'lwa,. 16 .grudnia. 111co: prezos - g:m. Gąs1orows~1 , wiceprezesi - przysięgę jako szeregowiec. Wygrał Pinta, 
hc:im n::iir.owazn!ciszezo spotkm-;1a. 1 W Warszawie ocbyło się w mcduelę walne dyr. !lllller ł pułk. St::łfc, kapitan sportowy -t mając dobry atak. 

Porażka wczora jsza Jest niezwylde przy- ::ehrnn'.e Polskiego Z;\,.,ązlrn Te:iisoweJlo, które· radca Olchowicz, sekretarz - Semnicki, skarb· w wadze lel(kiej spotł·aJi się Nawa (IKB) 
kr:t. Dc~lrnęfo ona nietylko samo !KP ale za- mu przewodniczył iiiz. Wajdowski ze .Lwo_wn. nik - Zieliński, cdonkowie zarządu: Fałęcki - Bąkowski (Skoda). Nawa zawiódł fizycz· 
równo cn tlł Łódź sportową. Obecnie nie Z wainiejszych 11rhwał zanotować należy ppłk„ Dziama, int. Ei~cr, dyr,: Sękowski, Pa- ' nie i nie wytrzymał czterech rund. Brak mu 
cztts łlR załamywanie rąk. Trzeba się ze cla2er:ie do zmniejszenia djet dla zawodników, ' -włcwski i Moździński. Komisja sportowa: radca ; było powietrza. Bąłcowski dobrze dvspo
zd•,vo: 011'.j cncrgjq zabrać do pracy i w cze- 1:~zes~ni1m1cych w turniejach oraz pce1ynleni1 Olchowicz, Władysław KtJchar (Lwów), dr. For· ! nowany górował fizycznie jak i technicznie 
kaJf'.cych jeszcze s~otkaniacb odrobić grunt starań o potan:enle wrzętu tenisowego. I ster (Katowice), inż. Ei!łer i R. Polakiewicz. j' l wygrał zasłużenie. 
utracony. O je~n<? pr?sim~r )ui dzisiaj kie-

1 

Wyniki wy.borów ·przedstawiaiit się następu- Waga. półśredrJa: Sw1!k .- Seweryniak. 
rownictwo sekcji p1ęśc1arsk1e1 IKP. Nie wy- Sewerymak przeprowadził 1edną ze s.wych 
cofu:cie siQ panowie tylkc z dalszego udzlatu p ł t • najładniejszych walk w karierze. Począt-
w m: ~ (rzostw;-;ch, jak to miało mlcjrce w po-1 a D w . cy i-'il a s ~ r ~ I e kowo warszawianin walc~ył. z włel}cą bo-
przcdr. lch latach. .V .. ~ . li I ~.ił! ~ iafilwością, obsęrwuJąc trtck1 przec1w11!ka. 

Prośt, ta !est w chwllł obecnej '"ięcci at{- . .~ • k W drugiej rundzie Seweryniak poznawszy 
tua'no, niżby siQ wydawa~~ motl'.ło IKP wró-1 ldzikowsł<a ustanawia nowy rekord o ręgu ,tajniki z lewe) ręki rozkręcił się, przeszedł 
ci!o do domu mocno rozżalone wobec wy-1 Lódt, 16 grudnia f 100 mtr. stylem daw. 1) flsner (Ł) 1,11,2 przed do ataku,.punktując. To samo powtarza się 
ra;nej _krzywdy jal(ą im w Pozn;:alu w~ ·rzą- W dniu wczorniszy}l odbył s: ę w basenie 1 Celem (Sz) I,! 7,2 i Was.:lewskim (Sz) 1,22,6, jw trzecieJ rundzie. W czwartej rundzie Se-
d>: Ił s~dzia ringowy spotkani& p. Moskal YMCA zpow:edz any mecz plywar;~ ; l~eprezen · 50 mtr. klasycznym 1) Zielke (Ł) 43,6 s. 2) Ku- werynlak mając Już dość dużo punktów wal
: 1\rakowa. Do SDrawy tej powrócimy jesz- ' ta ci a . Ł~dzi - Reprezentacja. Sikó! Srednich. dzlelka (Ł) 44,9 s., i 3) K_~mi~ski (Szk) 50:4, 50 I czy bardziel spokoinie, unikając tylko cio
cze w r:aibliir.zym ~zasie, jak też do or.oby I UcznlJ\v1e wystąp!ll .W. skłac'~1e mc~no osla_bfo mt_r. styl7m d:iw. 1~ K?s1nsk1 34.? 2) ldz1kow· sów z teweJ strony i wygrywa na pnkty. 
;r,i-~· 1 · „ ;:1ce~;<> s!e r:od orzemożnym wp?ywem li nyn~, gdyż w, ostatn!eJ chw lt Ni~m .eckfe 01~· ~k1 37,3 1 3) ttemp1ńsk1 38,8 s. Sztafety 5X50 I w wadze średniej Matuszewski zmierzył 
ai::r- „~@g;;;.w-JZllŃ;aaMpsjcNi!.111 rya~ium wyco.al_o swych zawodników. Zwycrę· stylem dohwo!n5y3~ ~ 3t

54
100 wydgrała Repr. Ł_odz! 

1 

z Piechą. Plecha wyższy 0 dwie głowy 

l 
zy,a repr. Łodzi w stosunku 77:46. w czasac ~· , 1. · prze reprezentac1am1 od warszawianina wygrywa przez dyskwa-

w „ · _ • ~ • llok Uczniowie zyskali parę b. dobrych wyni· 1 szkól. Skoki 1) Maichrzak 52 pkt. przed :En der· lifik . i i M i . 
>. t,1 l ~rają W f)l1 ~ ków, b i ją(' w paru kor.kurencia~h czołowych tem 49 pkt. I B?inow!czem 42 p. Niespodzianką dac11ę wadrsłza\y an oa._. :ituszew~k w tl-łeJ 

, zawJdn" ków lódzk eh I ustanawiafąc w biegu była poratka m:strza okręgu .Enderta. run. ze za a cios pomze1 pasa co zos a o 
ŁK J -- \VKS 4:2 (3;0) I 100 mtr. stylem klasyC"znYm dla kobiet ,nowy Konkurencje żeńskie: 50 mtr stylem dowal- stwierdzone prze~ ~e~a~za. . • • 

Ro.iegn1ny w dn iu wczora lszym przy mro· rekord okręgu. nym 1) Wągl')Wska 45 s., 2) Blażewska (Sz) W wadze półc1ęzk1e1 wyałczyh P1sarsk1 
źnei ;ogr.cl zie -necz ŁKS _ \VKS, zakoilczyl Szczegółowe wyniki były na~tQPUi~~e: kon· 58,1 s., 100 mtr. stylem klasycznym 1) ldzikow· (Skoda) - Rzezik (IK_B). Zwykł~ biiat,Yka. 
s ' ę /atwem zwyc :ęstwem ŁKS·u w stosunku 1 ku renoiie męskie: l?<J mtr. st. kl. lJ (!int~r (Ł) s~a (Szk) 1,56 s. (~owy r~kord okręgu), 2) Ku· W, czwar!eł rundzie. P1sars.kł trafia śJ~zaka, 
4:2. 2:0 . I J.30 przed Buihow1czem (Szk.) 1.34 1 Z1elke~ mckli. (Sik) Z.10,8 1 3) Ha1kówna (Ł) 2.15, ktory idzie na deski do dziewięciu. Slązak 

ŁKS wys tn pił w składzie Le jc?:ak, Fliegel, (Sz) 1:37,8, 50 :ntr. stylem ~rzbietowym l) Idzi . Na-tlprouamowo odbył się mecz. i;ok~zowy wstafe zamroczony. Ostatecznie wygrywa 
Ctichoń 3 k; \.Ventel II, os ·ecki, Jóźw i ak, Król, kowskr (Szk) 44.6, 2) Hemp1ńskl (Ł) 44.8 s'.I.. 3) c,bu repre~entacyJ w piłkę WJdną. Zwyc:~iyla na punkty Pisarski. 
Sowl:ik, Lewa ndowski. Wolsk i i Oątk iewicz. liartwig <Ł) 45.6 ~·· 100 mtr) nawz~ak 1) uln· repr. ŁodZI w stosunku 9:3. W wadze ciężkiej Garstecki wygrywa 

Gra nrJwadzo11a była w żywem tempie ter 1,38, 2) Hartwig 1.43,7, 3 Olowit\skl t.415,4, walcowerem, ponieważ Langner nie miał 
przez cały czas, przyczem WKS poni"mo mto· przepisowe) wagi, 
c!cgo składu utrzymał do kotka nar_zucone tern- 111a1·so" wna zwyalaża p1a•c1arze Makab1· Sędziowali w ringu por. Serwatkiewicz:. po. Do pr:.erwy padły ~rzy. bram~i dla t.KS·u W ~ "l;a . • Punktowali: pp. Szłitke (Lwów) I Kordasi 
przez Lewandow~k ego 2 I Oątk ! ew1cza. P·J na zawoda~ ... h w hali pab1an·1ckfeJ przegrywają w Pab1an1cach z KE (Lódf) 
prze rw·e ŁKS lekceważy przec1wn?ka, który •••'•••••••••••••• zdohywa dwie bramki: jedną przez Stolarskie· Pabianice, 16 grudnia Lódt, 16 grudnia 
~o i j edn ą z samobó jczego strzału ŁKS. Czwar- W dniu wczoralszym odbyły się w sali Ktu· W dniu wczorajszym w Pabi·anicach miał 
tą hra·11kę d!a ligowców zdobył po przerwie d I k · 
f li r ;o;el z rzutu karnego. szeendera w Pabianicach kobiece zawo Y e - się odbyć r.necz bokserski o puhar im· ś. p. Ot· ·1 

kontletycrne, w których wziQłY udział 23 za- . d Sęd ::: )\':al p. Sper!ing, wodlłlć7:kl klubów: Sokoła z Lodżl. Pabianic I tona Landecka mię zy Kruszecnderem a Ma-

To był głupi 
. ., zar1. 

\V t KS-fe· wyróin ' ł s ! ę Lewandowski w . . · k b' l'd k W b ·· k J t kl d d 
WK._ _., .. ~ 1 1. Poznama, Wimy, l(ruszeendera J l(P, Zludno· a 1 o z 4 o ee me omp e neg·) .s a u ru Lódł 16 dn , . . , , .to ars o. . l'd k. J „ . t lk , gru 1a 

Prawda p. Schim~heim~r 

czon,e. . • zyny 0 z ie .prz„znano zwycu:s wo wa owe· W dniu wczorajszym kierownictwo s<·kc)' 

Z~p~~niCJ Hif MY Na zawodach trcb startownła lókn1ez6 J:d rem zespołowi Kruszeendera w stosunku 16:0. piłkarskie! LKS·u priesłuchało na polccen'.e U 
li ~~ ~ W !'D ~v~~!nc~l~l~~~::lą~t~:bt~y!~a~~ ~\!~:le k:.~ R~zegrano wzatnlan kilka spotka~ !-)wa· gi swe~o obrońcę l(~rasiaka w zwiąiku z za• 

nie s: wm 5 :a do r11et u I skoku ""ZW;t'Ż• rzysktcb, wyniki których były następuiące: w rz:ttim1 s~ierowau~m1 pod iear adresem przez 
' ·' "I Wyn~kl techniczne były następujące: bieg wadze rntlszej Gram bo (KE) 11legl na punkty sę z ego. rakow!k.ego P S.ch,msheimer:i. 

W PabJClhłCBCh 25 mtr. J) Wajsówna 4,2 sek. przed Słomczew• Graudenżowi (M), w w. P:'órk. Rychter (KE) .Kar~s1ak zeznał, ~c o całej historii dowie· 
Pab'anice 16 nrudn 'a ~ką I Sttklehnlcką (tj.) ao ntłr płotkh Wal· . . dział Się z gazet I ze w dniu 17 llstopntla po 

. J , d .' . I - ó (S k·'ł p ) ; • sek· p·t·"d Pl11cllłs"" pokonał przez techmczne k. o. w I·ci r•mdz.ie meczu LKS - Wisła w Krakowi!! podszcrłł do W dn :u \llczoraJszym zapow e z1.111y mecz s wna o u ozn. "•" • „„ r.ą • d 1 kk .. K b. k (K"') · j k"· . · . 
t . d · 0 ve •k·· " 'U ·v ,. pasach I (KE) i Janowską ]\\. (Sok, p) skok wdal z Ba1erstadta„ w wa ze e :e1 u 1a L po- mego a 1s pan 1 przedstaw.I s;ę iakn członek o m s ~zos , wo ruzyn ' ' <t; „ ' L "' , • ). ' d k 13 ' b ("') 'lś zarządu Cracov'l Pan ten prosił 11 • • k b -Tli ędz y Krusz~endercm a Wim:\, ;o:ak-JI'iczy! się · rozo:e:tu: Słomczewska (Wima 4.42 mtr: prze , konał na pun ty trn auma m 1 \V w. po re·I . 1 • • • • '.'aras1~ ·a, Y 

przyznaniem zwc i ęs twa walkow::rcm 14:0 dla , J~nowską 4.36 i WaJs6wn:i, skok WZWl',Z SWal: : dn iei Osieia (KE) zwycięży! na nur,kty I~u rma·I :C r:z~ci:~Y:r!m!ii,'s:;:0,~1~~giw~~~1?d~:f! 
Kruszeendera, gdyż tylko dwuch zapaśn .ków 1 sowr.a 1.36.5 mtr. przed Janowską 1.3! 1 ~ łottt • rta i w wadze średn ·ei Min wski (Geyer) wy· ow"'go pana i'ak· · · t , d 1 ł( g -

1 1 · · ód kl · · h I d p b-. · Jest zewską t 31 kula• li 88 mtr, przed Janow· f " " is wana naga a na ar as a rn ~tu~~~~ ~a zpo. ;!ik~z~~~; ~ t~gJr~d:.~1~~·h mi-1 ~ką 9.50 ~łr: 1 Plu~ltiską 9.~8 'mtr., tróiskOk z grat Przez ~· ·~· w II·_ei rundzie z Jez i or~' em 1 głupstw". ~rotokuł z tego zeznania ŁKS orze· 
strzristwach. Orgnizatorzy zorganizowali trzy miejsca ~alsówna fi,61 mtr. przed Janow<ikąl (KE). Sędz1owal w nngu P· Skrzekot~wsk• h. syła do Lu~i. 
pokazóW~ mecze to\Vl.rzysklc. 6.46 nttr. I Sf()lltQHWSką 5,99 mtt• Słabo. 
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~ 1 
To, co najweselsze I 

Pod-0bno pierwszy raport marszałka Badoglio t 
• Abisynj~ ~o Mussoliniel!o brzmiał następuJ'łCo: j 

- Nuuefszem komunikuję uprzejmie, te I 
szczepy abisyńskie Sztciuzrmpa, Klpłwooilda, 

Aprtzsnmropa i Olpzrtwskla Sił jeszcze znacz· 
nie trudniejsze do p-0blcia, niż do wymówienia. 

** „ 
Na bal przybyła młodziutka panna Zlata w I 

sukni tak straszliwie wydekoltowanej, że męż· ! 
czyźni potracili głowy, a kobiety zsłnlały z 
zazdrości. Jedna ze starszych pań, zg<>l'szona I 
toaletą pany Ziuty, zwraca się do niej z prze
kąsem: 

- Dziwię się, że matka pozwoliła panience 
samej przyjść na bal w tak.lej sukni.„ 

- Niech się pani nie obawia„. - uspokoUa 
Ję panna Ziuta. - W takiej sukni nie będę dla· 
l!o sama.. 

•• •i 

Na płotach ukazały się plakaty, reklama· 
Jące pewną „znakomitą wróżkę • chiromantkę I 
uczenicę prof, Kikamutri, przepowiadającą nieo· I 
mylnie przyszłość z rąk, oczu i na p-0dstawie I 
kart". Jak zwykle w tego rodzaju publikacfach, 
u dołu widnieją reprodukcje lisi6w dziękczyn· 

nych. 
Jeden z nich brzmi nasłępująco1 
- ,,G-Orąco dziękuję za trafne przepowie

dzenie przyszłości. Klemens Paciora, Więzienie 
$ledcze"5 

•• 
* 

Pociąg pospieszny zatrzymuJe się nagle w 
polu. Do wagonu wpada najpierw wysoki zama- 1 

skowany drab z rewolwerem w dłoni. a za nim 
drugi, niższy, również uzbrojony. 

- Ręce do góry! - wrzasnął wysoki ban· 
dyta. - Jeżeli zachowacie się państwo spokoi· I 
nie, nic się wam nie stanie, tylko panom za. ' 
bierzemy porUel~ a panie pocałujemy w I 
buzię.„ 

- Zostaw kobiety w spokoJu.„ - powiada 
niższy. - Nie mamy czasu.„ 

- Na to odzywa się fakiś niewieści głosik: 

- Nie wtrącaj się pani.„ Ten wysoki wszedł ' 
p.łerwszy~ 

•• ., 
• W jedn~m z okJen wystawowych wisi nastę-

1 ptlJący napis: 
- „Uwaga!„„ Nasze pompy ssące przewyż· I 

szafą pod względem skuteczności nawet urząd 

skarbowy!" 

Codzienna nowelka „Expressu". 

16.Xll 

Centrala telegraficzna 

Na wystawie hif!jenicznej w Londynie 
zademonstrowano powyżsy aparat, 
przezDl&CZO!ly do suszeniat a zarazem 

układania włosów. 

Panowie Rytter i Mitsu są chyba najory· 
ginal.niejszą puą przyjaciół na świecie. 
I Są w tym samym wieku, obaj liczą 21 

I
. lat, lecz jeden z nich liczy zaledwie 60 
cm. wzrostu podczas gdy jego przyja-

j 
ciel aż 2 m. 25 cm. Upodobania jednak 
muszą mieć zbliżone, bo obecnie posta-
nowili razem zamieszkać. Widzimy ich 

Tradycyjnym zwyczajem ulice Kopenhagi zostały uroczyście udekorowane przed właśnie na ulicy Paryża w poszukiwaniu 
świętami Bożego Narod.zenia. mieszkania. 

pani się nie zgod'ZI, znajdę inna! To Jest wytwórni. 
warunek, od którego nie odstąpię! Gdy - Roggers zgadza sie - powie-- - -Ślub w1~z1en1u 
za kilka dni we wszystki1ch pismach u- dizia1a dyrektorowi Ortanowi. 
każe się zapowiedź sensacv.inef!O ślubu - Zgadza się! Swietnie ! Cudownie! 
w Sing-Sing, cala Ameryka będzie o - zawołał, zacierając ręce z radości. 

- Chciałem z panią pomówić ·-{ - N1e. pani mówiła! - Muszę natychmiast skomunikować 

rozpoczął Billy Ortan, dyrektor znanej - Czy byla pani na procesie Jima Inga Paustin długo mikzala. się z reporterami. Zamówie ich na go-
amerykańskiej wytwórni filmowej, spo-1 Roggersa, który porwał i zamordował - Muszę się namyśleć - powie- dzinę czwartą po południu. Udzieli im 
g!ą0dając spod oka na mlodzi•utką, pięk-1 dwuletniego synka znanego bankiera, działa wreszcie. - Jutro dam panu od- pani obszerne.go wywiadu. Należy jak-
ną aktoreczkę, Ingę f austin. - W o- I Tulisa? powiedź... najwięcej mówić o miłości. Nasza pu-
statnim naszym filmie „Nocna przygo-

1 

- Nie, nie byłam. Ale czytałam Nazajutrz przyszła do Ortan!'!. blkzność jest bardzo sentymentalna. 
da" grała pani matą, epizodyczną rólkę. sprawozdania w pismach. Zgodziła się. Jestem pewny, że te wywiadv wywo-
Jest pani bardzo fotogeni•czna. Chętnie - Czy oglądała pani z.djęcia Rog- Ortan osobiście skomunikował się z łają piorunujące wrażenie! Dziś jest 
powierzyłbym pani główną role w na- gersa? dyrektorem zakładu więziennego. wtorek, prawdar ~luib wyznaczymy 
szym nowym fi.lmie. Poszukuiemy na - Tak, wid:zia:lam je w pismach. To W dwa dni później Inga uzyskała na piątek. 
gwałt nowej gwiaz.dy. Wszystkie do- jest młody, przystojny mężczyma. widzenie z RoggeTsem. - Dobrze - szepnęła posłusznie. 

tychczasowe amantki już sie znudziły. - Właśnie, właśnie.„ Roggers jest Rozmawiali w cztery oczv. - I jesz.cze jedno! Jutro rozpoczy-
Mloda aktorka promieniała ze szczę- dziś jedną z najpopularniejszych posta- - Przychodziłam codziennie na pro- namy pracę nad nowvm filmP-111. Sce-

ścia. ci w Nowym Jorku. Wszvstkie płsma ces - kłamała. - Zakochałam się w narjusz jest znaikomity. Film bedzie się 
- Panie dyrektorze - wyszeptała. poświęcały całe kolumny sprawozda- panu: Chcę zostać pańską żona. nazy~at „Kochanka bandyty". Aktor, 

- Od dłuższego czasu marze o więk• niom z procesu tego bandyty. Wyrok, Roggers obserwował ją w milczeniu. któremu powierzę główną role. musi 
szej roli. Jestem pewna, że pan dyrek- ja1k pani chyba wiadomo, zapadł one~- Tak pięknej kobiety nie widziat ni- być zewnętrznie podobny do Roggersa. 
tor nie zawiedzie się na mnie. daj. Roggersa skazano na beztermino- gdy w życiu. · Nazajutrz we wszystkkh pismach u-

- Powtarzam jeszcze raz. Pani ma we więzienie. Obecnie zbrodniarz maj- - Nie mogę się na to zgodzić - od- kazały się sensacyjne wywiady. 
bardzo dobre warunki zewnetrzne i nie- duje się już w Sing-Sing. powiedział jej. - Pani jest mtoda, pięk- W piątek, zgodnie z postanowieniem 
wątpliwie duże zdolności. Ale to jesz- - Czytalam o tern. Nie rozumiem na. To byloby zbyt wielka ofiara z pa- dyrektora Ortana, w Sing-Sing odbył 
cze nie wystarczy. Potrzebna .iest re- do czego pan dyrektor zmierza.„ ni strony. Przecież pewno nig;dy . stąd s1ę ślub. 
klama, wielka, oryginalna reklama! I - Pani musi wyjść zamaż za Rog- nie wyjdę... Gdy Inga Paustin opuszczała więzie-
Przecież do tej pory nikt z bywalców gersa! - zawołał, podnosząc się z - Wyjdzie pan - rzekła stanow- nie po ceremonii ślubnej, rr.iaia tzv w 
kinowych nawet nie słyszał o Indze krzesla. czo. - Jestem pewna, że gdy bedzie się oczaich. 
f austin. A wszyscy muszą ja znać, mu- - Pan dyrektor chyba kpi ze mnie.„ pan dobrze sprawował, po paru latach Los Roggersa już nie był jej obo-
szą o niej mówić jeszcze przed ukaza- - Nie, mówię zupełnie poważnie. pana wypuszczą. Będę czekała, jako jętny. 
niem się na ekranach nowego filmu. Je- Proszę mnie wysłuchać. Roggersem w pańska ślubna żona. W sobotę odbyty się pierwsze zdję-
śli nam się nie uda tego dopiąć, film dalszym ciągu interesują sie szerokie - Nie.„ Nie.„ To iest niemożliwe„. cia w atelier filmowem. 
przyniesie deficyt. masy. Zgłosi się pani do wiezienia,· u- Nazajutrz Inga Faustin po raz drugi W poniedziałek Inga Paustin .illż nie 

- Jestem gotowa na wszvstko -1 zyska z bandytą widzenie i powie mu, :dożyta mu wizytę. przyszła do wytwórni. 
powiedziała Inga. - Niech pan dyrek- że go kocha i pragnie zostać iego żoną. Spędzili w dwójkę całą godzinę. Tegoż dnia w Sing-Sing wrzafo, jak 
tor coś wymyśli. Może jakiś oryginał-, Roggers spewnością na to sie zgodzi. Inga opowiadała mu bardzo wiele o w ulu. 
ny wywiad w dziennika·ch? Ten człowiek nie ma nic do stracenia. swej pracy filmowej. Roggers, słynny Roggers. w nocy 

- To na nic się nie z.da - westchnął Zresztą, może mu pani przyrzec. że hę- Roggers spoglądał na nia zachwyco- wydostał sie w niewyjaśniony sposób z 
Ortan. - Wywiady, skandale. rozwo-1 dzie mu pani przysyłała do wfozienia nym wzrokiem. celi i znikł bez ślaidu. 
dy - to już wszystko byto. Musi być żywnosć, trunki i tytoń. Po paru mie- Zdawał sobie sprawę, że ifł kocha, Dopiero po paru tygodniCJrh 'Vyszto 
coś nowego, zupetnie nowego... siącach, gdy już zdobędzie oani sobie że nie potrafi się oprzeć iei woli. - najaw, że Inga Faustin ufatwifa mu· u-

- Czy pan dyrektor ma .iakiś pro- nazwisko, przeprowadzim"tr rozwód. To Gdy tym razem spytała go, czy się cieczkę. 

]ekt? jest bardzo tatwe. zgadza ją poślubić, sze9nął ckhvm gło-, Wyjechali w dwójkę do Europy. 
Ortan milczał przez parr' cliwii. - Panie dyrektorze - szepneta. - sem: Mimo wszelkich wysitków władz, 

- Pani nie jest zamężn::i., prawda? Ja tegn nic notrafie zrobić.„ - Tak_ zbiegów r.ie udalo się odnaleźć. 
- spytał wreszcie. - Musi oani! - krzyknat - Jeśli Wprost z Sing-Sing pojechała do Dol. 
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